pz" 


100 tysięcy chłopów obchodziło w Krakowie 


doroczne święło urodzaju 


W prastarym Krakowie— 
100 tys. chłopów =z 


dzaju — święto pokojowej pracy wsi — ogólnopolskie dożynk 


Zjechali do Krakowa delegaci z para, Z ika 
I najlepsi hodowcy — przodujący w wypełnianiu obywatelskie b 
Ae Aate przodownicy ze spółdzielni produkcyjnych, z PGR-ów i POM-ów. 

Ten rzdosny, wypełniony pieśnią i tańcem obchód, był potężną manifestacją uczuć I woli 


całego kraju obchodziło w dniu 7 bm. swe doroczne święto uro- 


L 


w pobliżu wspaniałego obiektu Planu @-letniego — Nowej Huty, | 
| 
d — mistrzowie wysokich urodzajów | 


obowiązków wobec pań- 


polskiego chłopstwa pracującego, zwierającego szeregi pod hasłami wyborczymi Frontu Na- 


rodowego, 


w walce o pokój i Pian 6-letni. 


Z siłą zamanifestowali chłopi swoją wolę umacniamia sojuszu 
źródła zwycięstw i osiągnięć wsi polskiej. 


Zabytkowe mury starego Kra- 
kowa nie widziały nigdy takiej 
manifestacji. Na rozległych 
błoniach już od brzasku gro- 
madzą się przyjeżdżające po- 


robotniczo-chlopskiego, tego | 
ciągami ze wszystkich stron państwowym— Prezydent Rze- 
Pu ki delegacje chłopskie. | czypospolitej Bolesław BIERUT | 


Dwie trybuny zapełniają czo- |i zajmuje miejsee na trybunie | 


Przybywa, witany hymnem 


Sirzeżmy so! 


(dokończenie na str. 2) 


łowi przodowniey naszego rol- | honorowej. Przez rozłegłe bło- | 
nictwa. 


| Warszawa, wtorek 9 września 1952 r. 


Nr 


215 (733) B Cena 15 gr. 


| Spotkanie uczestników dożynek 
| z budowniczymi Nowej Huty 


Pięknym i wymownym akcen- 
ltem ogólnopolskich uroczystoś- 
'ei dożynkowych było spotkanie 
lw godzinach popołudniowych 


7 bm. 10-tysiecznej rzeszy przo- ' 


'dujących chłopów z całej Pol- 
ski z budowniczymi socjalistycz- 
nego miasta i kombinatu No- 
wa Huta. 

Przybyli z całej Polski chłopi 
spotkali tu wielu swych znajo- 
mych z sąsiednich wsi i gmin, 
którzy w Nowej Hucie zdobyli 
kwalifikacje zawodowe i pracu- 
ją dziś przy wznoszeniu tego 
wspaniałego obiektu Planu 6- 
letniego. 
| Z entuzjazmem i podziwem 


"mówili chłopi o tempie budow- | 


| nictwa w Nowej Hucie, Józef 


Haranek, wzorowy gospodarz z 
pcw. wadowickiego oświadczył: 

„Zrozumiałem, że tak wielka 
budowa wymaga wysiłku cale- 
go narodu — waszego robotnie 
czego i naszego chłopskiego wye- 
silku“. 


W imieniu zebranych chłopów 
Haranek przyrzekł, że chłopi 
przez podniesienie wydajności z 
ha, przez rozwinięcie hodowli 
i upraw roślin przemysłowych 
pomogą budowniczym Nowej 
Huty w ich olbrzymim dziele. 


zu robotnicze — chłopskiego 


fundamentu jedności naszego narodu 


na ogólnokrajowych dożynkach w Krakowie 


Przemówienie Prezydenta Bolesława Bieruta 


Obywatele! Żniwiarki i Żni- 
wiarze! 

Bracia Chłopi i wszyscy 
"pracownicy polskiego rolni- 
ctwa! 

Uczestnicy dożynek z ca- 
łej ziemi polskiej! 

Witam Was gorąco i serde- 
cznie z okazji dzisiejszego 
ogólnopolskiego święta doży- 
nek. Przekazuję Wam mocne, 
braterskie pozdrowienie dla 
wsi polskiej w imieniu na- 
szego państwa ludowego, W 


imieniu robotników z fabryk, | 


hut, kopalń, z wszystkich za- 
kładów pracy w naszej Pol- 
sce Ludowej! Cały naród pol- 
ski święci dziś wraz z nami 
radośnie dzień ogólnopolskich 
dożynek. Zebraliśmy się w 
tym roku na te uroczystości 
na pięknej ziemi krakowskiej, 
a uczuciom naszym towarzy- 
szą serdeczne uczucia wszyst- 
kich naszych sióstr i braci 
z całego kraju, uczucia Ca- 
łego narodu. Bo cały nasz na- 
ród połski jest dziś zespolony 
gorącym pragnieniem pomna- 


"© Nie było dni radosnych w życiu 
ludu pracującego guy rządzili 
obszarnicy i kapitaliści | 


W okresie władzy obszar- 
ników i kapitalistów nie by- 
wało, bo nie mogło być ta- 
kich dożynek i takich uro- 
czystości ludowych jak dzi- 
siejsza. Nie zjeżdżali Się, jak 
dziś, z tysięcy WSI 1 miast, 
w poczuciu wspólnej sprawy 
i jedności myśli, ludzie pra- 
cy — przedstawiciele chło- 
pów i robotników. z całego 
kraju. Naród polski był po- 
dzielony i obezwładniony rzą- 
dami burżuazji, a krzywda 
ludzka była gorzkim  uczu- 
ciem,  zatruwającym serce 
każdego człowieka pracują- 
cego. Źródłem tej krzywdy 
był bezlitosny wyzysk pracy 
robotnika i chłopa przez wy- 
zyskiwaczy rodzimych 1 ob- 
cych. Nie było też w zyciu 


ludu pracującego dni rado- 
snych, były tylko — jse 


czesto Í długotrwale - 
krwawej, ciężkiej walki: wal- 
ki o kęs chleba i o najele- 
mentarniejsze prawo do ży- 
cia. Miliony ludzi głodnych 
we wsiach i miastach błąka- 
ły się bez pracy, bez nadziei. 
Młodzież chłopska i robotni- 
cza nie miała możności zdo- 
bycia najprostszego wykształ- 
cenia i kwalifikacji, nie wi- 
działa przed sobą żadnej 
perspektywy, żadnej przy- 
szłości. Kobieta - chłopka i 
kobieta - robotnica rodziła 
swe dziecko z troską i lękiem, 
że czeka je  poniewierka, 
krzywda, nędza — jak wszy- 
stkie dzieci proletariatu i 
biedoty wiejskiej. Takie to 
było życie pod władzą obszar- 


| państwa 


żania swą pracą wspólnych 
plonów, to „bo- 
gactw, dobrobytu, wielkości i 
potęgi naszej zjednces.nej: 1 
umiłowanej Ojczyzny — Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. A prastary nasz polski 
zwyczaj ludowy wspólnego 
radosnego święcenia dożynek 
najlepiej symbolizuje tę więż 
ludową, cześć dla pracy, któ- 
ra tworzy i pomnaża wspól- 
ne dobro narodu. 

Dopiero władza ludowa, 
uwalniając pracę od wy- 
zysku, nadała naszym , tra- 
dycjom ludowym właści- 
wy im sens. Praca chło- 
pa i praca robotnika, pra- 
ca uwolniona od grabieży ze 
strony obszarnika i kapitali- 
sty, których przepędziła wła- 
dza ludowa, przynosi 1 będzie 
przynosiła całemu narodowi 
plony coraz obfitsze. Dlatego 


też święto pracy chłopskiej — | 


dożynki — nabierają dopiero 


dziś w Polsce Ludowej cha- 


rakteru świąt radosnych i 
ogólnonarodowych. 


[| 
| 


niczo - kapitalistyczną w o- 
kresie rządów reakcji i fa- | 
szyzmu, sławetnych rządów 
endecji, chadecji, piłsudczy-- 
zny i sanacji, do których uto- | 
rowała drogę zdradziecka U-| 
goda kułackich chieno - pia- 
stowych i prawicowo ~ pepe- | 
sowych przywódców Owcze- 
snych stronnietw rzekomo lu- | 
dowych i rzekomo socjalisty- 
cznych. Aż przyszedł najazd | 
hitlerowski i potworne lata | 
okupacji, które zamieniły ty- 
le naszych miast i wsi w gru- 
zy i zgliszcza, pokryły nasz 
kraj obozami śmierci, cmen-| 
tarzyskami Oświęcimia, Maj- | 
danka i setek innych katow- 
ni, wydarły narodowi pol- | 
skiemu kilka milionów ludzi, 
bestialsko wymordowanych 
przez hitlerowskich zbirów. 

Dopiero państwo robotni- 
ków i chłopów — Związek 
Radziecki położyło kres 
zbrodniczej tyranii hitlerow- 
skich rozbójników, rozbiło ich 
przemoc militarną. Przyszło 
ono z pomocą ujarzmionemu 
narodowi polskiemu, jak rów- 
nież innym narodom, wyzwa- 
lając je z niewoli faszyzmu 
Dzięki temu lud doszedł do 


znaczy sił, bo- | 


wolności 


świadczenie, 


Sojusz robotników i chłopów ostoją 
władzy ludowej 


Czy wyciągneliśmy właści- 
wą naukę z tych wielkich wy- 
darzeń? 

Obywatele! 

Ten, kto nie umie wycią- 
gać właściwych wniosków z 
doświadczeń narodu, z dzie- 
jów walk społecznych, może 
paść łatwo ofiarą oszustwa, 
stać się żerem dla rozbójni- 
ków imperialistycznych. Od 
8-miu lat, gdy lud pracujący 
ujął w swe ręce władzę i kie- 


ści szlachty i kapitalistów, 
lecz dla pomnożenia sił i bo- 
gactw całego narodu — Pol- 
ska odbudowuje się, wzrasta 
szybko w siły, przeobraża się 
w kraj wielkiego przemysłu, 
podnosi z zacofania i dawnego 
upadku gospodarstwa rolne 
milionów  małorolnych lub 
bezrolnych dawniej chłopów. 
Postęp ten i wzrost sił nasze- 
90 narodu dokonywuje się tak 
wyraźnie i dobitnie, że nie 
śmią mu przeczyć nawet nasi 
wrogowie. 

Cóż jest źródłem i podsta- 
wą tego szybkiego wzrostu 
naszej gospodarki i naszej 
kultury? 

Źródłem i podstawą szyb- 
kiego wzrostu gospodarczego 
i kulturalnego naszego naro- 
du jest władza ludu pracują- 
cego, która wyzwala wielkie 
siły twórcze mas pracujących 
z miast i wsi. Źródłem i pod- 
stawą wzrastających nie- 
ustannie sił naszego narodu 


ta na fundamencie 


kiej doniosłości, 


ruje państwem nie dla korzy- | 


robotniezo - chłop-| szemu pokoleniu c 
skiego dopomogła do tryumfu statnich dziesięcioleci walk 
i sprawiedliwości.| klasowych, która zapoczątko- 
Oto wielkie i pouczające do-| wała największe przeobraże- | 
jakie dała na-| nia w dziejach naszego kraju. 


Warunkiem szybkiego postępu w rolnictwie 
- rozbudowa i unowocześnienie przemysłu 


Ale władza ludowa wspar- | rowana 
sojuszu | partię 
robotników i chłopów, kie-| strzeże 


historia o- 


jest przyjaźń i braterska 
współpraca międzynarodowa 
Polski Ludowej ze wszystkimi | 
krajami, w których lud pra-, 
cujący sprawuje władzę. 

A cóż jest fundamentem ij 
niezłomną ostoją władzy lu-| 
dowej? Fundamentem tym 
jest sojusz robotników i chło- | 
pów, jest nim jedność całego, 
ludu pracującego Polski Lu- | 
dowej. Dopóki klasom paso-| 
żytniczym, obszarnikom i ka-| 
pitalistom, udawało się rozbi-' 
jać poprzez swoje agentury, 
jedność robotników, osłabiać 
sojusz robotników i chłopów 
w walce o prawo dla ludu — 
póty mógł panować wyzysk i 
ucisk kapitalistyczno-obszar- 
niczy. Ale wyzyskiwacze czy- 
nili i czynią do dziś dnia 
wszystko, co tylko mogą, aby 
ukryć przed masami prawdę 
o sile jedności robotniczo- 
chłopskiej, aby kłamstwem, 
oszczerstwem i terrorem nie 
dopuścić do tej jedności mas 
ludowych, otoczyć m*mawi- 
ścią kraje. w których lud zdo- 
był władzę. 

Pamiętajmy, na naszą wol- 
ność i niepodległość czyha 
nienasycony w swej żarłocz- | 
ności imperializm ameryxań- 
ski, czyha żądny odwetu, łupu 
i grabieży na naszych zie- 
miach hitleryzm, który znów 
się rozzuchwala i rośnie pod 
czarnymi skrzydłami amery- 
kańskich magnatów, genera-| 
łów i awanturników. 


przez  przodującą | 
proletariatu, która | 
wiernie w swymi 


Program działania 


Ogłoszenie Programu Wy- 
borczego Frontu Narodowe- 
go jest wydarzeniem wiel- 
otwierają- 


nie znajdzie się ani jeden 
uczciwy obywatel, który by 
po przemyśleniu tego pro- 
gramı nie powiedział: „TO 


władzy, zniweczone zostało 
panowanie obszarników i ka- 
pitalistów na tych obszarach 
świata, które wyzwolone zo- 
stały krwią i ofiarną walką 
żołnierzy radzieckich. Armia 
zwycięskiego ludu pracujące- 
go, armia bratnich socjali- 
stycznych narodów wielkiego 


kraju, który jest naszym są-| 


siada, armia pierwszego 


| 


cym w pełni kampanię wy- 
borczą do Sejmu. 

Program Wyborczy Fron- 
tu Narodowego stanowi pod- 
sumowanie wielkich osią- 
gnięć naszego narodu w pra- 
cy i walce o rozkwit i siłę 
naszej Ojczyzny. Jest on 
również programem działa- 
nia dla wszystkich Polaków 
kochających swój naród, 
swój kraj, chcących budo- 
wać jego wielkość i świet- 
ność, jego szczęśliwe jutro. 

Front Narodowy wyrósł 
z jednoczącej coraz szersze 
masy naszego narodu walki 
o narodowe i spoleczne wy- 
zwołenie, o władzę dla lu- 
du, o zlikwidowanie wiekowe 
go zacofania ekonomicznego 
i kulturalnego, pozostawio- 
nego nam w spadku po rzą- 
dach kapitalistyczno - obszar 
niczych, po barharzyństwie 
hitlerowskiej okupacjł. 

Front Narodowy rósł l u- 
macniał się łącząc miliony 
ludzi w Polsce — w zakła- 
dach pracy, w kopalniach i 
hutach, na polach naszych 
wsi, w pracowniach nauko- 
wych, w uczelniach — w ich 
codziennym życiu, treścią 
którego coraz powszechniej 
i pelniej staje się walka o 
wykonywanie i przekracza- 
nie planów produkcyjnych, 
o wyższe plony, 0 rozwoj 
kultury, nauki, oświaty, wal- 
ka o pokój. Front Narodowy 
skupia się wokół klasy ro- 
botniczej, która w sojuszu 
z pracującym  chłopstwem, 
kierowana przez Partię, pro- 
wadząc nasz naród po dro- 
dze budownictwa socjali- 
stycznego, łączy w walce o 
rozwój Ojczyzny, o pokój — 
najszersze masy naszego na- 
rodu, wszystkich patriotów. 


* 


Ogłoszony Program Wy- 
borczy Frontu Narodowego 
jest odbiciem pragnień wszy- 
stkich patriotów polskich. I 


MÓJ PROGRAM". 

Pięknie to powiedział pod- 
czas konferencji Frontu Na- 
rodowego na Grochowie przo 
downik pracy z ZWUT im. 
RARE Paryskiej, Łączew- 
ski: 


„Chcemy pokoju, chcemy 
szczęścia naszej Ojczyzny i 
dobrobytu ludzi pracy — 
dlatego jesteśmy w Narodo- 
wym Froncie“. 

„Zjednoczone 
nym Froncie Narodowym 
masy pracujące naszego 
kraju potrafią w pełni wy- 
korzystać naszą bogatą zie- 
mię, rozbudowywać na niej 
miasta i budować nowe. 
Front Narodowy to jasna i 
wspaniała droga rozwoju i 
potęgi naszej Ojczyzny..." 
mówił w Gdańsku| znany 
naukowiec prof. >- Romuald 
Cebertowicz. 

Program Frontu  Narodo- 
wego podsumowuje wszyst- 
kie osiągnięte wspólnym wy- 
siłkiem zdobycze tego poko- 
lenia naszego narodu, które 
w oparciu o przyjaźń. po- 


we wspól- 


moc i przykład wielkiego 
Kraju Rad 

„znalazło w sobie odwagę, 
aby podjąć dzieło trudne 


lecz niezbędne: odrobienie w 
ciqgu niewielu lat ogromne- 
go zacofania, które jest jed- 
nym z głównych źródet prze- 
żywanych przez nas trud- 
ności”. 

Front Narodowy wzywa 
cały naród do dalszych wy- 
tężonych wysiłków dła prze- 
zwyciężenia skutków tego wie 
kowego zacofania i zniszczeń 
wojennych, dla uchronienia 
naszego wielkiego budow- 
nietwa przed imperlalistycz- 
nym zagrożeniem. Program 
Frontu precyzuje główne 
kierunki walki: realizacja 
wielkich zadań Planu 6-let- 
niego, nieustanne umacnia- 
nie spójni między miastem 
i wsią, cementowanie naszej 


działaniu nauki i wskazań 
wielkich przywódców postę- 


powej ludzkości — Lenina i 
Stalina (oklaski), wspar- 
ta na niezłomnej solidar- 
ności całego obozu wol- 
ności i pokoju — jest trwa- 
ła i  niezwyciężona. Od 


8-miu lat, od chwili objęcia 
władzy w Polsce przez lud 
pracujący robotników i 
chłopów, rośnie w siły nasze 
Państwo Ludowe — nieza- 
wodny oręż władzy ludowej 


|w walce z wszelkimi wroga- 
Ludowe jest | 


mi. Państwo 
równocześnie organizatorem 
planowej gospodarki narodo- 
wej, 
wielkiego budownictwa, które 
ma na celu wyrwanie Polski 
z poprzedniego zacofania, 
przekształcenie 
nowoczesnego przemysłu i 
rolnictwa. Warunkiem szyb- 
kiego postępu w rolnictwie 
jest rozbudowa i unowocze- 
śnienie przemysłu. Aby chłop 
pracujący mógł gruntownie 
przeobrazić swą gospodarkę, 
aby szybko rosła na wsi tak 
samo jak w mieście zamoż- 
ność, oświata i kultura, aby 
ludność wsi mogła szeroka 
wykorzystywać dla swego 
rozwoju naukę, sztukę, sport, 
urządzenia zdrowotne itp., 
muszą być rozbudowane fa- 
bryki maszyn rolniczych, 
traktorów, kombajnów, sa- 
mochodów, nawozów sztucz- 
nych, elektrownie, drogi, ka- 


| nały* żeglowne i melioracyj- 


ne. Aby mogło być rozwinię- 
te, uwzględniające również 
najszersze i rosnące potrzeby 


wsi, nowoczesne budowni- 
etwo mieszkaniowe, gospo- 
(darcze, oświatowe, kultural- 


ne, potrzebna jest znowu roz- 
budowa przemysłu ciężkiego, 
hutnictwa i kopalnictwa oraz 
takich gałęzi przemysłu, któ- 
rych Polska przedtem nie 
miała. W ciągu krótkiego 
czasu, jaki minął od chwili 
wyzwolenia naszego kraju, 
trzeba było najprzód odbudo- 
wać to, co było, ale było zni- 
szczone, spalone,  popsute. 


braterskiej łączności ze 
Związkiem Radzieckim i z 
całym obozem obrońców po- 
koju i niezawisłości narodów, 
wzmacnianie siły gospodar- 
czej obronności kraju, u- 
macnianie władzy ludu pra- 
cującego i rozszerzanie jego 
udziału w rządzeniu pań- 
stwem, czujne  strzeżenie 
współnego naszego dobra 
przed najmitami imperializ- 
mu. Kierunki walki wymie- 
nione w Programie Wybor- 
czym Frontu Narodowego 
prowadzą do wzrostu dobro- 
bytu, podnoszenia poziomu 


życiowego wszystkich ludzi 
pracy. 
„Od nas samych — glosi 


program — od naszej świa- 
domości, ofiarności i aktyw- 
ności zależą postępy nasze- 
go budownictwa“. 


A dalsza perspektywa — 
to wspaniała wizja nowego 
planu pięcioletniego. Plan 
ten zapewni do r. 1960 ponad 


10-krotny wzrost produkcji 
w porównaniu z okresem 
przedwojenaym. Mechani- 


zacja i automatyzacja robót, 
wymagających największego 
wysiłku ludzkiego — uczyni 
pracę lżejszą i wydajniej- 
szą. Najnowocześniejsza te- 
chnika wesprze pracę chłopa 
i zwiększy plony. Rozwinie 
się ogromne budownictwo 
zapór wodnych i kanałów 
żeglownych, wielkich elck- 
trowni wodnych na Wiśle ił 
Bugu. Wszechstronny rozwój 
gospodarki narodowej, nie- 
ustanny i coraz szybszy roz- 
wój budownictwa mieszka- 
niowego, szkolnictwa, bu- 
downictwa teatrów, kin 1 
świetlic, ośrodków zdrowia, 
domów wczasowych i stadio- 
nów — wszystko to stwarzać 
będzie warunki dla coraz 
wyższego poziomu życia lu- 
dzi pracy w mieście i na 
wsi. à 


„Wykonanie wielkich pla- 
nów narodowych bieżącego 
10-lecia — głosi program — 
. uczyni Polskę krajem potęż- 
nego, nowoczesnego przemy- 


kierownikiem naszego | 


jej «w kraj; 


Pierwszy nasz plan 3-letni, 
rozpoczęty w” 1947 roku wy- 
konał pomyślnie to zadanie 
na dwa miesiące przed u- 
pływem roku 1949. Obec- 
nie już. trzeci „rok "bus 
dujemy nowe wielkie zakła- 
dy przemysłowe, huty, ko- 
palnie. fabryki samochodów, 
maszyn, traktorów itp. 
słowem wielki. nowoczesny 
przemysł, jakiego Polsce bra- 
|kowało. Budownictwo to od- 
| bywa się zgodnie z planem. 
wyprzedzając na ogół nakre- 
ślane terminy. Uczestniczy w 
tym budownictwie cały na- 
ród: robotnicy, chłopi, inte- 
ligencja pracująca. Jest ono 
rzeczywistym, bo osiąganym 
i wypełnianym faktycznie w 
toku codziennej pracy mas 
ludowych, programem budo- 
wy Polski silnej, niezależnej, 
bogatej, zdolnej zabezpieczyć 
wszystkim swym obywatelom 
zaspakajanie w coraz szer- 
szej mierze szybko rosnacych 


kulturalnych. Oto na „czym 


[| 

| opiera się dziś siła naszego | 
t . 

| robotniczo - chłop- | 
ł 


| sojuszu 
| skiego, siła wzrastającej 
go narodu. Opiera się ona 
na wspólnej naszej pracy, na 
naszym ofiarnym i twórczym 
wysiłku ogólnonarodowym. 
Warunkiem naszego zwy- 
cięskiego marszu naprzód, 
warunkiem naszej siły i bez- 
pieczeństwa jest zarówno pa- 
triotyczna postawa naszych 
rgbotników i naszej inteli- 
gencji, ich wytrwały trud co- 
dzienny i ciągły wzrost wy- 
dajności ich pracy, jako też 
patriotyczna postawa mas 
chłopskich, ich dbałość w 
pracy i gospodarność oraź 
pełne i terminowe wykony- 
wanie przez nich zobowiazań 
wobec Państwa Ludowego. 
Tą miarą przede wszystkim 
mierzy się dziś poczucie oby- 
watelskie i przywiązanie do 
Ojczyzny. 
Obywatele! Siostry i Bra- 
cia! Chłopi i Robotnicy! 
Czyż nie nabiera symboli- 


dia dobra Ojczyzny 


słu, krajem rozwijającego 
się, postępowego rolnictu:a, 
krajem wysokiej kultury, je- 
dnym z przodujących krajów 
Europy". 


A któż z nas, miłujących 
swój kraj i swój naród, nie 
pragnąłby tego gorąco... 


Kochamy swój naród — 
napisał w jednym ze swych 
artykułów Juliusz Fuczik — 
i dlatego tępimy wszystko, co 
szkodzi narodowi, co chce tu- 
czyć się jego kosztem, co na 
nim pasożytuje i chce go o- 
słabić. Program Wyborczy, 
wzywający do scementowa- 
nia jedności wszystkich ko- 
chających swój kraj Pola- 
ków, nawołuje jednocześnie 
do nieprzejednanej walki z 
żerującym na naszych trud- 
nościach spekulantem i ka- 
pitalistą wiejskim, do walki 
z tymi płatnymi niedobitka- 
mi reakcji, które na emigra- 
cji I w kraju sabotażemn, 
szpiegostwem i  oszczerczą 
propagandą usiłują zahamo- 
wać drogę narodu ku lepszej 
przyszłości. 


Program Wyborczy Frontu 
Narodowego wskazuje na ko- 
nieczność zwalczania biuro- 
kracji i bezduszności, kumo- 
terstwa i _ wielkopańskiego 
stosunku do potrzeb człowie- 
ka pracy, bumelanctwa i nie- 
dbalstwa — jako zjawisk ha- 
mujących nasz rozwój, potę- 
gujących trudności, które 
mamy do zwalczania na na- 
szej drodze. 


Program Wyborczy jest 
programem umocnienia wła- 
dzy ludu, aktywizacji mas 
ludowych w dziele współrzą- 
dzenia naszym państwem. 


ES 


„Chłopcy ií dziewczęta 
„Czerwonej Woli“ pójdą we 
Froncie Narodowym do urn 
wyborczych, aby głosować za 
nowym,  piękniejszym ży- 
ciem, za dalszym rozkwitem 
naszej Ludowej Ojczyzny...* 
== powiedział na dzielr co- 


ich potrzeb gospodarczych 1! 


wciąż jedności całego nasze- | 


cznego znaczenia 
dzisiejsze dożynki odbywają 
się tu w Krakowie u stóp 
| Wawelu, gdzie wyrasta wiel- 
ki kombinat metalurgiczny — 
Nowa Huta — podstawa roz- 
woju ciężkiego przemysłu i 
przedmiot wysiłku całego na- 
rodu. 


fakt, że 


Obchodząc dziś naszą ra- 
dosną uroczystość dożynko- 
wą, mamy prawo zaliczyć 
do wielkich plonów naszej 
wspólnej pracy osiągniecia te- 
go naszego budownictwa, któ- 
re jest wynikiem naszej jed- 
ności — jedności w pracy i 
walce całego narodu o nową 
szczęśliwszą przyszłość, o roz- 
kwit i moc Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej. 


Dlatego to wzmóc powin- 
niśmy naszą czujność wobec 
tych, którzy usiłują osłabiać 
i podważać tę jedność. a wraz 
z nią nasze wysiłki. Wpraw- 
dzie nie ma już u nas obszar- 
ników i wielkich magnatów 
kapitału, żerujących na gra- 


W chwili obecnej naród 
polski przygotowuje się do 
niezwykle ważnego i donio- 
słego aktu państwowego — 
do wyboru posłów na Sejm, 
zgodnie z wymaganiami no- 
wej Konstytucji, uchwalonej 


‚stać swoim wielkim zada- 
niom, cały polski lud pracu- 
jący winien jeszcze bardziej 
zespolić swe szeregi. Ten cel 
przyświeca Ogólnopolskiemu 
Komitetowi Wyborczemu 
Frontu Narodowego, który 
skupił wszystkie bez wyjątku 
istniejące w Polsce organiza- 
cje polityczne i społeczne, jak 
również różne środowiska 
bezpartyjnych działaczy spo- 
łecznych, którzy niezależnie 
od ich osobistych przekonań 
czy wyznania, zespoleni są i 
jednomyślni w rozumieniu 
naczelnych potrzeb Ojczyzny. 


wej konferencji wyborczej 
frontu przewodniczący ZD 
ZMP Wola, Henryk Pabisiak. 


w dniu 22 lipca br. Aby spro- | 


młodzi 
uczniowie i 
dą płomiennymi agitatorami 


jbieży i wyzysku ludu pracue 
jącego, ale ich macki, ich a= 
gentury, ich oszustwa snują 
się wciąż wokół nas, usiłując 
zatruwać świadomość mas, 
budzić nieufność, siać zwąte 
pienie lub bezpośrednio t 
we wszelki sposób szkodzić 
'wspólnym plonom naszej pra- 
cy. Dla wyvzyskiwaczy, dla ob- 
szarników i kapitalistów, któe 
'rzy nie wyrzekli się checi 
powrotu do władzy, dla im- 
perialistów i ich sługusów 
największą klęska jest jed- 
ność ludu pracującego. Dla 
narodu polskiego jedność lu- 
du pracującego oraz przyjażń 
i braterstwo z krajami, w któ. 
rych rządzi lud, jest nie- 
złomnym fundamentem wol- 
ności i niepodległości, jest 
ostoją trwałego pokoju i dal- 
szego wzrostu sił narodu, 
| gwarancją jego twórczego 
rozkwitu. Oto dlaczego po- 
,winniśmy strzec tej jedności 
jako najwyższego dobra, jas 
ko podstawy naszych wszyste 
,kich osiągnięć i zwycięstw. 


Nigdy jeszcze naród polski nie był 
tak scementowany ideowo jak dziś 


Utworzenie Frontu Narodo- 
| wego o tak szerokim składzie 
li zasięgu jest wielkim wyda- 
rzeniem _— polityczno-społecz= 
|nym. które po raz pierwszy 
| wystepuje w takiej formie w 
życiu politycznym naszego 
kraju. Jest to wynik olbrzy= 
| miego wzrostu poziomu 
uświadomienia politycznego 
mas, skutek wielkich prze- 
obrażeń ideologicznych, jakie 
jdokonywują się w narodzie 
polskim równorzędnie z prze- 
obrażeniami na polu gospo- 
darczym i kulturalnym. Już 
samo powstanie Frontu Na- 
rodowego świadczy o dojrza= 
łości ideowej i politycznej na- 
szego narodu, zdolnego zjed- 
noczyć się wewnętrznie w 
sprawach decydujących o Si- 
le państwa, o iego roli, roz= 


(dokończenie na str. 2) 


robotnicy i chłopi. 


żołnierze bę- 


„Z radością powitamy wy- 
bory. Potwierdzą one, że my 
młodzi jesteśmy rzeczywisty- 
mi współgospodarzami w na- 
szym kraju, że nasi przedsta- 
wiciele mają prawo brać u- 
dział nie tylko w kierowaniu 
zakładami produkcyjnymi ale 
i całą polityką państwową" 
— powiedziała na zebraniu w 
Opolu Adela Kulik, młoda 
przodownica pracy z» huty 
„Małapanew". 


Program Frontu Narodo- 
wego — to program młodzie- 
ży. W każdym ze zdań, które 
określają najbliższe osiem 
lat rozwoju naszej Ojczyzny 
każdy młody człowiek, 
każda dziewczyna  odnaj- 
duje siebie, swoje marze- 
nia. Oni to będą pracowali w 
tych nowoczesnych. zautoma- 
tyzowanych fabrykach, kie- 
rowali kombajnami na spół- 
dzielczych polach. Oni to bę- 
dą budować nadwiślańskie i 
nadbużańskie elektrownie, 
mieszkać w nowych dziełni- 
cach i miastach, korzystać z 
nowych teatrów, kin, stadło- 
nów... To ich zdobyczą będzie 
zapowiedź programu: 

„Zapewnimy średnie wy- 
kształcenie wszystkim dzie- 
ciom w wielkich miastach i 
ośrodkach przemysłowych 
jak również coraz liczniej- 
szym  rzeszom dzieci wiej- 
skich“ 


Nie jest przypađkiem zbie- 
żność marzeń mlodych bu- 
downiczych socjalistycznej 
Polski, które publikowaliśmy 
w naszej ankiecie „Za 10 lat", 
marzeń o pokoju, o wielkości 
Polski, o swojej przodowni- 
czej, pożytecznej dla narodu 
pracy — z programem Fron- 
tu Narodowego. 

„Nauczyła mnie Nowa 
Huta i organizacja ZMP-ow- 
ska, nauczyła Partia, że trze- 
ba chcieć tego co dobre, co 
pożyteczne dla narodu" 
pisał 19-letni murarz Alek- 
sander Pilarski. I dlatego 


programu Frontu Narodowe- 
go. Agitować będą swoją pra- 


cą, swoim przodownictwem 
— czynem. Agitować będą 
słowem — zapoznając setki 


tysięcy ludzi z naszymi wiel- 
kimi osiagnięciami i jeszcze 
wspanialszymi perspektywa- 
mi. wyjaśniając (rudności, u- 
świadamiając i  przekonu- 
jąc wątpiących, gromiąc ar- 
gumenty wroga. 

W ankiecie „Za 10 lat“ 
17-letni prasowacz z ZPO im. 
Więckowskiego, St. Porębski 
napisał: 

„-.a poza pracą chcę zostać 
doskonałym agitatorem, żeby 
uczyć ludzi kochać Polskę 
tak jak ja ja kocham i żeby 
demaskować jej wrogów 2 
walczyć z zacofaniem. Takie 
jest moje marzenie". 

Trzeba, aby to marzenie 
stało się własnością całej 
przodującej młodzieży, aby 
stało się przede wszystkim 
własnością ZMP-owców. + 

W kampanii wyborczej mu- 
szą wzrosnąć siły naszej 
organizacji, musi wzmocnić 
się jej kierownicza rola i nie- 
rozerwalna łączność z całą 
młodzieżą. Chłopcy i dziew- 
częta w ZMP-owskich blu- 
zach będą armią agitatorów, 
która prowadząc za sobą całe 
młode pokolenie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej bę- 
dzie walczyć o skupienie ca- 
łego narodu we Froncie Na- 
rodowym, któremu przewod- 


niczy Wielki Budowniczy 
Polski Ludowej — Bolesław 
BIERUT. 


Armia ta będzie walczyć o 
to, aby wszyscy patrioci glo- 
sowali na listę Frontu Naro- 
dowego, na wysuniętych 
przez Front najlepszych 
przedstawicieli ludu pracują- 
cego. Armia ta będzie wal- 
czyć o to, aby kampania wy- 
borcza przekształciła się w 
potężną mobilizację narodu 
do działania na gruncie pro- 
gramu Frontu Narodowego. 


4 


100 tys. uczestników ogólnopolskich dożynek | 


| 
maniiestowało wole umacniania Sojuszu 


robotlniczo-chłopskiego | 


/ (dokończenie ze str. 1) 
nia  przetacza się 
„Niech żyje“! którym 
witają Prezydenta. 

Na trybunie honorowej zaj- 


potężne: 
chłopi 


, naszego narodu. spiskują dziś za ników pracy 


granicą na służbie amcrykań- 
sko-hitierowskich ' ludobójców. 


rolnictwa 
oxrzyki: „Cześć chłopom-przo- 
dewnikom!*. Następnie trzy- 


wygrażają nam i próbują siać | mając się pod ręce maszeruje 


zamęt na wsi, 
kłamstwem i oszczerstwem. Li- 


mują również miejsca członko- |czą na kułaka, na spekulanta 


wie Biura Politycznego 


KC | kombinatora. 


Tym wszystkim 


PZPR, członkowie Rady Pań- podłym wrogom narodu daje- 


stwa, członkowie Rządu z Pre- 
mierem  Cyrankiewiczem na 
zcle, członkowie NKW ZSL, 
generalicja, przedstawiciele 


władz naczelnych CRZZ. ZSCh | 


i organizacji masowych. Obecni 
są również goście zagraniczni. 

Przybyłych chłopów i gości 
wita prezes ZSCh — Jozef RQz- 
ga-Michalski. 

Płyną dźwięki sygnału. roz- 
pcczynajągego obchód dożynko- 
wy. 

Ze śpiewem pieśni żniwnych 


tanecznym krokiem nadchodzą | czym Polski, 
re- . 


wielkię grupy regionalne, 


prezentujące wszystkie woje- 
wództwa. 
W takt poloneza suną ku 


estradzie zespoły artystvczne w 
strojach reprezentujących wszy- 
stkie regiony Polski. 

Grupę centralną prowadzi 
Jakub Chudoba, małorolny 
chłop z grom. Szaflary, pow. 


Nowy Targ. Przemawia on ze| 
| tej 
|Jakuba Chudobę na 


wzruszeniem: 


„Zakończyliśmy jeszcze jeden 
pokojowy bój o urodzaje, w 
którym chłopów 
bracia robotnicy, 
władza ludowa. 

Ten rok nie był łatwy. Trze- 
ba było uporczywej pracy, aby 
nie dopuścić do strat. W ze- 
szłym roku na cożynkach w 
Poznaniu przyrzekliśmy 
nieść produkcję. a dzisiaj mo- 
żemy złożyć meldunek ukocha- 
nej Ojczyżnic naszej i Tobie, 
drogi Obywatelu Prezydencie, 
żeśmy zwiększyli urodzaje prze- 
ciętnie o 1 q z ha“. 

„Wiemy — mówi dalej Jakub 
Chudoba — że na wsi są jesz- 
cze duże możliwości, które trze- 
ba wykorzystać mądrze, z 


prawdziwą gospodarską zarad- | A 
, zakończona. 


nością. Bohaterska klasa robot- 
nicza daje nam przykład, jak 
walczyć o produkcję. Dają nam 
przykład nasi bracia  radziec- 
cy. 

„Mamy święty obowiązek — 
mówi z siłą Jakub Chudoba — 
twardo strzec zdobyczy 
łecznych i gospodarczych, któ- 
re nam dała władza ludowa 
Wczorajsi jaśnie panowie, ka- 
pitaliści, pijawki na ciele na- 


wspomagali | 
wspomagała | 
|wi Prczydcnt 
|zrywają się okrzyki 
|po czym zapada 


spo- 


| robotników i 


| 


| 


pod- | 
l Na 


wielkiego Przyjaciela narodu 
| polskiego — Józefa Stalina. 
flagi białoczerwone z orłem, | 


I 


| dza 


, naszych 


my dziś twardą odpowiedź: 
niech się nie ważą podnieść 
ręki przeciwko naszej pokojo- 
wej pracy. 

Ogłoszony wczoraj Program 
Wyborczy Frontu Narodowego 
to nasz program, pregram 
chłopów --stwier- 
Jakub Chudoba wśród ży- 
wiołowych owacji. —. W 
chodzących wyborach do Sei- 


posiugując się | 150 chłopów i 


| symbol 
| chłopskiego 


15) robotników 
kombinezonach. Ten żywy 
sojuszu  robotniczo 
wywołuje długo 
niemilknącą owację. 

Teraz idą delegacie poszcze- 
gólnych województw. Każda z 
nich przedsiawia swe dotych- 
czasowe przeobrażenia. najwię- 
ksze osiągnięcia i plany dalsze- 
go rozwoju. Jak» pierwszę 
wrocławskie W tm wojewódz- 
twie są już 762 spółdzielnie pro- 


w 


,dukcyjne Okląskami witeni są 


nad- | 


mu będziemy wszyscy głosować ; 


za tym programem, za poko- 
jem, za rozwojem 
za niepodległo- 
ścią i szczęśliwą przyszłością 
dla nəs į naszych dzieci. 

Program Fronlu Narodowego 
poprzemy czynem Bedziemy 
się wywiązywać coraz lepiej z 
obowlazków wobec 
Państwa Ludowego“. 

Grupa centralna zbliża się do 
trybuny honorowej i wręcza 
wieniec Gospodarzowi dożynek 
— Prezydentowi Rzeczypospoli- 
Prezydent Bierut zaprasza 
trybunę 
honorową. 

Gdy prezes ZSCh Ozga-Mi- 
chalski zapowiada, że przemó- 
BIERUT. znów 
i oklaski, 
skupiona ci- 
sza. (Przemówienie Prezydenta 
Bieruta podajemy oddzielnie). 

Wysoko nad giowami — roz- 


gospodar- | 


chłopi z całkowicie uspółdziel- 
czonego powiatu Dzierżeniów. 

Grupa otwierająca korowód 
dożynkowy ziemi lubelskiej wy- 
puszcza przed trybuną stado 


| białych gołębi. 


W orszaku dożynkowym zie- 
mi lubelskiej zwracają uwagę 
obrazy przedsiawiające walkę 
chłopów z terrorem sanacji w 
latach strajków chłopskich. 


Maszerują chłopi woj. ol- 


jsztyńskiego. Wśród nich ryba- 


| pierwsi 
| proc. rocznego 


rywają się z hukiem rakiety. | 


spadochronach 
powoli flagi z portretami Pre- 
zydenta Bolesława Bieruta i 


czerwone— robotnicze. zielone— 

ludowe, niebieskie z symbolicz- 

nym gołębiem pokoju. 
Uroczystość na Błoniach 


chód dożynkowy, by  ptzema- 
szerować ulicami Krakowa. 


Wielka defi!lndo 


Witana hucznymi oklaskami 
przez nieprzejrzane tłumy kra- 
kowian, zgromadzone wzdłuż 
trasy, do trybuny honorowej 
zbliża się czołówka pochodu. 

600-osobową grupę przodow- 


spływają | 


Formuje się po-| 


ł 


cy w kombinezonach z kapu- 
zami. 
Za chłopami łódzkimi idą 


chłopi wielsopojscy. Gorąco wi- 
tają zebrani wzdłuż trasy po- 
chodu chłopów z gromady Chra- 
plewo — inicjatorów współza- 
wodnictwa w siewach wiosen- 
nych. 

Na czele delegatów woj. ka- 
towickiego idzie powiat Za- 
wiercie. Chłopi zawierciańscy 
w kraju 
planu odstaw 
zboża i pierwsi zostali zwol- 
nieni od miarek i odsypów. 

Przed trybuną przechodzą 
chłopi z woj. koszalińskiego. Za 
nim kolumna chłopska z Bia- 


łostocczyzny. Na wielkiej ta- 
blicy wykres obrazujący 6- 
krotny wzrost uprawy roślin 


oleistych i włóknistych w okre- : 
|sie ostatnich 6 lat. 


Oklaski witają chłopów woj. 
warszawskiego. Mienią się bo- 
gatą gamą barw  kurpiowskie 
stroje. Idzie 240 przodowników 


pracy w rolnictwie, a wśród 
nich  inicjatorzy zbiorowych 
odstaw zboża dla państwa: 


J. Paczkowski z gromady Leli- | 


ce, J. Sobiek z gr. Kostelin i 
inni, ” 

Okrzyki na rzecz pokojowej 
współpracy z NRD, na rzecz 
granicy pokoju na Odrze i Ny- 


Program Frontu Narodowego 


wykonali 90 | dzieckiej 


witają | sie 


| 


towarzyszą przemarszowi 


| delegacji woj. zielonogórskiego. | 


Po delegatach woj. rzeszow- 
skiego kroczą w barwnych stro- 


|iach chłopi woj. kieleckiego. | 
Na czele — Stanisław Kwaś- 


niak z gr. Rosochycin w pow. 
Opatów, który w 200 proc. wy- 
konał swój plan odstawy żyw- 
ca, spiacił całość podatku grun- 
towego oraz dostarczył ponad 
płan do zlewni kilkaset litrów 
mleka. 

Ramię w ramię z chiopami 
kroczą robotnicy pierwszej w 
Polsce wielkiej Fabryki Samo- | 
chodów Ciężarowych. w Stara- 
chowicach. 

Rozpoczyna się z górą go-| 
dzinny przemarsz  najliczniej- | 
szej kolumny — chłopów ziemi 
krakowskiej. 

Makiety obrazują budowle 
socjalizmu wznoszone przy | 
wszechstronnej radzieckiej po- 
mocy, które przeobrażają woj. 
krakowskie—Nową Hutę, Dwo- 
ry, Jaworzno. 

Gdy przed trybuną przecho- 
dzi pow. krakowski, podbiega 
do trybuny mała dziewczynka 
i wręcza Prezydentowi bukiet 
kwiatów. To 9-letnia Terenia 
Kastelik z Prokocimia. Prezy- 
dent zaprasza ją na trybunę. | 
Duwiedziawszy się, że na świa- | 
dectwie miała same piątki, ca- | 
łuje ją serdecznie. 

Duże wrażenie wywołuje 
przejazd wielkiej banderii kon- 
nej krakusów. Za nimi, defilu- 
je wśród huku motorów nowo- 
czesny, mechaniczny sprzęt rol- 
niczy produkcji krajowej, ra- | 
i czechosłowackiej. | 
Kolumnę traktorzystów z PGR 
prowadzi Stefan Marcak, przo- 
dujący traktorzysta, odznaczo- 
ny orderem „Sztandar Pracy“. 


Prezydent Bierut 
przyjął na Wawelu 
przodowników pracy 

rolnictwa 


W godzinach popołudniowych | 
Prezydent Rzeczypospolitej | 
Bolesław Bierut przyjął na Wa- 
welu czołowych przodowników 
pracy — wzorowych gospoda- 
rzy mało i  średniorolnych, 
członków spółdzielni produk- 
cyjnych, robotników z pań- 
stwowych gospodarstw rolnych 
oraz traktorzystów z państwo- | 
wych ośrodków maszynowych. | 


'cji pracującej, o ich wzajem- 


| się 


|obrażeń społecznych, polity- 
|cznych, gospodarczych i kul- 


hammedem Naguibem a przy- 
jwódcami partii politycznych 
znacznie się  zaostrzyły. W 


|śnia liczne aresztowania wśród 


Przemówienie Prezydenta Bolesżawa 


Eg" 


ieruta 


na ogólnokrajowych dożynkach w Krakowie 


(dokończenie ze str. 1) 


woju i znaczeniu. Świadczy 
ena również o sile sojuszu ro- 
botników, chłopów, inteligen- 


nym zaufaniu, o ich jedności 
wewnętrznej, gdy idzie o na- 
czelne potrzeby Ojczyzny. 
Czyż nie świadczy to także o 
tym, że robotnicy, chłopi, in- 
teligenci — mężczyźni i ko- 
biety, starsi i młodzi, żołnie- 
rze, rzemieślnicy — poczuli 
rzeczywistymi współgo- 
spodarzami kraju, czują na 
sobie wspólną odpowiedzial- 
ność za losy, za przyszłość, za 
potrzeby swego kraju? Tak 
jost „w istocie. I w tej właśnie 
postawie mas ludowych leży 
największa siła naszych prze- 


turalnych. Nigdy jeszcze w 
swych dziejach naród polski 
nie był tak zjednoczony i 
scementowany idsowo, jak 
jest dziś w okresie władzy 
ludu pracującego, w okresie 
budownictwa nowego swego : 


życia, nowego ustroju spra- 
wiedliwości społecznej. 

O podstawach tego ustro- 
ju, o zadaniach tego -budow- 
nictwa mówi jasno i wymow- 
nie opublikowany wczoraj 
Program Wyborczy Frontu 
Narodowego. Dawne progra- 
my wyborcze z okresu bur- 
zżuazyjnego zawierały zazwy- 
czaj masę obietnic, szumnych 
haseł i frazesów, o których 
walczące między sobą o wpły- 
wy partie burżuazyjne zapo- 
minały natychmiast, gdy mi- 
neły wykory. Program Fron- 
tu Narodowego natomiast 
jest oparty na granitowej pod- 
stawie naszych osiągnięć, na 
codziennej pracy i walce mas 
ludowych. Jest to program, 
który każdy może sprawdzić, 
oceniając zarówno to, co zo- 
stało już osiągnięte i zreali- 
zowane w ciągu minionych 
lat, jak i to, co wykonywane 
i urzeczywistniane jest przez 
sam łud pracujący codzien- 
nym jego wysiłkiem. Program 
ten mieści w sobie, rzecz jas- 
na, także to, co stoi przed na- 


Myklalura wojskowa 
w Egipcie 


Jak wynika z doniesień agen- 
cji Reutera z Kairu. tarcia mię- 
dzy dyktatorem Egiptu Mo- 


związku z tym Naguib prze- 
prowadził w nocy z 6 na 7 wrze- 


przywódców partii politycznych 
w celu wzmocnienia swej dyk- 
tatury wojskowej. 

W dniu 7 września rano stra- 
cono w Aleksandrii dwóch u- 
czestników strajku w zakładach 
włókienniczych w Kafr el Da- 
war — Mustafe Khamisa i Mo- 
hammeda el Bakry, skazanych 
na karę śmierci przez trybunał 
wojskowy specjalnie wyznaczo- 
ny przez gen. Nagulba. 

Premier rządu egipskiego Ali 
Maher podał sie wraz z całym 
gabinetem do dymisji. W całym 
kraju sytuacja polityczna jest 
bardzo napięta. 

Generał Naguib sam objął 
stanowisko premierą oraz tekę 
spraw wojskowych. zatrzymu- 
jąc nadal stanowisko dowódcy 
naczelnego egipskich sił zbroj- 
nych. 


jest programem naszego 


Program Wyborczy Frontu Narodowego ogłoszony w dn. 6 września poruszył serca j umy- 
sty wszystkich ludzi pracy w kraju. Słowa programu skierowane i do młodzieży polskiej — 
dotarły już do milionów chłopców i dziewcząt. Na zebraniach, w przerwach pracy, w domu 
— czytają i dyskutują nad jego słowami. Program Frontu Narodowego — to ich program. 


Ich podpis 
pod Programem Wyborczym 


Brygadzista właśnie cierpliwie 
ceś tłumaczył jednemu z człon- 
ków brygady, kiedy usłyszał 
głośne wołanie: 

— Wierzbicki... Wierzbicki... 

— Tu jestem — huknął w od- 
powiedzi i obejrzał się. Biegł 
ku niemu, wymachując plikiem 


gazet Stefek Popis — członek 
brygady. 

— Coś ważnego — pomyślał 
brygadzista — skoro Stefan ta- 
ki podniecony. Ale co? 

— Program wyborczy! — 


krzyknął Popis, jakby odpowia- 
dając na pytanie. 

Wierzbicki bez słowa chwycił 
gazetę i głośno przeczytał: 


„Program Wyborczy Frontu | 


Narodowego. Do obywateli Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej! 
Do robotników i robotnic! Do 
chłopów i chłopek!...'* 

Ze wszystkich stron hali zbli- 
żali się młodzi robotnicy į ro- 
botnice — członkowie młodzie- 
żowej załogi Montowni Trans- 
formatorów Zakładów im. Dy- 
mitrowa w Warszawie. Jedni 
brali ze stołu egzemplarz gazety 
i odchodzili Inni przystawali, 
uważnie wsłuchując się w głos 
Wierzbickiego. 


„Front Narodowy jest jcdno-' uwagi. 


ścią działania wszystkich Pola- | szukał w gazecie właściwe miej- 


ków... — czytał brygadzista. 

Zabuczała syrena ogłaszając 
koniec przerwy. Brygadzista 
złożył starannie gazetę. 

— Poczytaj jeszcze chwilę — 
poprosił ktoś, 

Zamiast odpowiedzi Wierzbi- 
ck$ zapytał: 

— A podpisujemy się chłopa- 
ki pod tym programem? Dobry 
on jest? 

— Jeszcze jak... 

— No to do roboty... Resztę 
czytania odłożymy na później. 
Nasz podpis wiecie jak wyglą- 


|da, prawda? Nie możemy teraz 


tracić ani chwili czasu... 

Stelek Popis był do końca 
zmiany zamyślony, wzruszony. 
Niecierpliwie oczekiwał zakoń- 
tzenia pracy, żeby dokładnie za- 
poznać się z całym programem. 

Stefek myślał o życiu swojej 
rodziny w Radomskim. Wspo- 
mniał liczną rodzinę ojca we- 
getującą przed wojną na paru 
morgach piaszczystego gruntu, 
pozbawioną perspektyw na 
przyszłość. Przypomniał sobie 
swoich dawnych kolegów ze 
wsi. dziś pracujących w różnych 
stronach kraju w kopalniach, 
hutach i fabrykach. 

Nagle przypomniał sobie pe- 
wien ustęp Programu, na który 
poprzednio nie zwrócił większej 


| 


sce 

„Potężna rozbudowa przemy- 
słu da w roku 1960 z górą dzie- 
sięciokrotny wzrost produkcji w 
porównaniu z produkcją przed- 


! wojenną...“ — przeczytał. 


| 
I 


Ot, 
| dzieżowym dziale można by spo- | 


| spolitej 


— Wspaniaie są nasze per- 
spektywy — mówił do Wierz- 
bickiego — ale do ich realizacji 
niełatwa wiedzie droga. Jeszcze 
wielu ludzi nie zdaje sobie spra- 
wy z wielkości tych perspektyw. 
chćóby na naszym mło- 


ro takich wyliczyć. Musimy te- 
raz przed wyborami tak praco- 
wać, żeby 26 pażdziernika móc 
powiedzieć, że nasza młodzieżo- 


| wa załoga głosuje w pełni świa- 


domości, że wszyscy rozumiemy 
jakie będzie nasze jutro i chce- 
my pracować, aby je przybli- 
ŻYĆ... 

CJ 


— Widzicie chłopaki, to o nas 
tu piszą — powiedział Zdzisiek 
Kraska i przeczytał: „Kon- 
stytucja Polskiej Rzeczypo- 
Ludowej dała  mło- 
dzieży pełnię praw oby- 
watelskich powołując ją do 
czynnego współdziałania w rzą- 
dzeniu państwem“. Skorzysta- 
my z tego prawa — weźmiemy 
udział w wyborach. Ale jedno- 


W czasie przerwy od-! cześnie musimy lepiej pracować, 


| mie. 


stale uczyć się, bo inaczej to cóż 
z nas za gospodarze będą? Go- 
spodarz musi znać swoją wła- 
sność, dbać o nią, mądrze nią 
kierować. Pomyślimy nad tym 
po robocie... 

Młodzież zakładu zaczęła 
Żyć sprawą zbliżających się 
wyborów. Niecierpliwie ocze- 
kiwano każdej nowej wia- 
domości o wyborach, powo- 
li kiełkowało postanowienie: 
„Pod Programem 'Wyborczym | 
podpiszemy się wzmożoną 
pracą, wyprodukowanymi ponad | 
plan transformatorami i przy- 
rządami, wzmocnieniem siły na- | 
szej Ojczyzny, jeszcze lepszą re- 
alizacją słów ślubowania“... 


Dorośny głos syreny kończy 
dzień pracy. Pustoszeją tętniące 
pracą hale fabryki. Na Trze- 
ciej Montowni samotny Stasiek 
Kałowski — młody racjonaliza- 
tor postukuje młotkiem. Rea- 
lizuje swój najnowszy pomysł | 
racjonalizatorski On już posta- | 
newił: jego podpisem pod pro- 
gramem będą nowe wnioski, no- 
we przyrządy ułatwiające pracę. 
u tym przecież też mówi pro- 
gram. 


W lokalu Rady Zakładowej 
grupa dziewcząt — zetempówek 
maluje hasła programu. W po- 
niedziałek rano hasła te powi- 
tają rozpoczynającą pracę zało- | 
ge w halach, w świetlicy, w bra- 
Będą mówiły o Froncie 
Narodowym, o naszych perspe- 
ktywach, o naszym programie 


| byłoby nam wyżyć w pięcioro. 


| program realizował. 


e 9 
walki o lepsze jutro, o socjalizm, 
o pokój, o naszej gotowości do 
tej walki. 
ZYGMUNT SZELIGA 


Będę głosował za moim 
programem 


Mój ojciec ma cztery hekta- 
ry ziemi w kieleckim i ciężko 


Polska Ludowa dała mi szkołę 
i zawód. Ukeńczyłem SPP w 
Zielonej Górze. Jestem freze- 
rem w Warszawskich Zakładach 
Budowy Urządzeń Przemysło- 
wych im. Franka Zubrzyckiego. 
Mam dyplom  przodownika i 
jestem cenionym obywatelem. 
I teraz właśnie, kiedy będą 
wybory, będę głosował na tych, 
którzy mi zapewniają przy- 
szłość — na kandydatów Fron- 
tu Narodowego. Program Wy- 
borczy Frontu zapewnia mi to, 
że pójdę dalej tą drogą, będę 
mógł się uczyć. Program ten 
mówi także o walce o pokój 
i o umacnianiu cbronności na- 
szego kraju. Na przyszły rok 
idę do ludowego wojska, chcę 
zostać oficerem Marynarki Wo-. 
jennej, strzec pokoju i naszych 
zdobyczy. Dlatego Program Wy- 
borczy Frontu Narodowego jest 
moim programem i będę ten 


HENRYK BORYCKI 
frezer WZBUP 
im. Franka Zubrzyckiego 


! dzieży studiujacej, 


Z obrad Rady MZS 


mi jako zadanie dnia jutrzej- 
szego, zadanie lat najbliż- 
szych, ale co wypływa z ist- 
niejącej już dziś sytuacji, z 
istniejących już faktów i o- 
siągnięć. Sa to zadania wiel- 


Ikie, porywające, zdolne po- 


budzić do czynu masy i do 
ofiarnej pracy każdego czło- 
wieka. Tylko mali, bezduszni 
ludzie, omotani kłamstwem, 
sobkostwem i egoizmem bur- 
żuazyjnym stać będą na ubo- 
czu. Tylko kułacy i speku- 
lanci, którzy wichrzą przeciw: 
ludowi, znajdą się peza obre- 
bem szerokiego nurtu naro- 
dowego. Tylko wrogowie i a- 
genci imperialistyczni moga 
ważyć się na walkę, na prze- 
ciwsżawianie się tym wiel- 
kim i sprawiedliwym dąże- 
niom narodu. Tylko oni będą 
próbowali rozszczepiać jed- 
ność narodu, kroczącego śmia- 
ło i zdecydowanie po nowej 
drodze swego rozwaju. Ale 
naród odepcnnie od siebie to 
wszystko, co zgniłe. wsteczne 
lub zwyrodniałe. Silny jedno- 


lścią mas pracujących naród 


polski osiągnie swe zadania 
historyczne, urzeczywistni 
swe plany gospodarcze, zbu- 
duje nowy, lepszy i sprawie- 
dliwy ustrój społeczny — s3- 
cjalizm! (oklaski), 

Obywatele! Siostry i Bra- 
cia! Chłopi. Robotnicy i Inte- 
ligenei! 

Wzmacniajmy i rozszerzaj- 
my jedność narodu! oto 
hasło Frontu Narodowego. 
Łączmy się we wspólnej 
walce o pokój ze wszystkimi 
narodami, które pragną wol- 
ności i sprawiedliwości, któ- 
re przeciwstawiają się zbrod- 


jniom i knowaniom imperiali- 


stycznych podżegaczy wojen- 
nych. 

Niech żyje Front Narodo- 
wv w walce o pokój i Plan 
6-letni! 

Niech żyje wielki chorąży 
pokoju i przyjaciel całej po- 
stępowej ludzkości — Józef 
Stalin! 

Niech żyje nasza umiłowa- 
na Ojczyzna — Polska Rzecze 
pospolita Ludowa! 


i Wyścig zhrojeń w krajach kapitalistycznych 


— główna przyczyną pogorszenia warunków bytu i nauki studentów 


W toku obrad kolejnej sesji Rady Międzynarodowego Związ- 
ku Studentów wygłosił przemówienie przewodniczący MZS — 


Bereanu. 


Wyścig zbrojeń  rozpełtany 
przez kraje kapitalistyczne 
oświadczył mówca — stał się 
główną przyczyną pogorszenia 
warunków bytu i nauki studen- 
tów. Wskutek wyścigu zbrojeń 
w wielu krajach kapitalistycz- 
nych zmniejszono i tak niewy- 


starczające stypendia dla stu-| 


dentów. Np. w Niemczech zach. 
tylko 11 procent studentów o- 
trzymuje stypendia. We Wło- 
szech na uniwersytecie w Bari 
otrzymuje stypendia zaledwie 
26 studentów, w krajach Ame- 
ryki Łacińskiej w ogóle nie ma 
stypendiów. 

Porównując sytuację studen- 
tów w krajach kapitalistycznych 
z warunkami radzieckiej mło- 
mówca za- 
znaczył, że w Związku Radziec- 
kim obecnie kształci się w wyż- 
szych uczelniach 1,416.000 mlo- 
dzieży. W rb. rozpoczęło wyższe 
studia ok. 330 tys. chłopców i 
dziewcząt. 


Omawiając zadania 1 


MZS 


krajowych organizacii studenc- 
kich w państwach kapitalisty- 
cznych. Bereanu wezwał do 
wzmożenia wysiłku w walce o 
zwiększenie wydatków na roz- 
wój szkolnictwa i poprawę wa- 
runków bytu studentów, Należy 
okazać jak najbardziej aktyw- 
ne poparcie przygotowaniom do 
Międzynarodowej Konferencji 
Obrony Praw Młodzieży, która 
odbędzie się w lutym 1953 r. 


Mówca szczegółowo nakreślił 
zadania organizacji studenckich 


w akcji o utrwalenie pokoju 
światowego. 
Studenci wszystkich krajów 


kategorycznie występują prze- 
ciwko agresji amerykańskiej w 
Korei oraz nrzeciwko stosowa- 
niu przez interwentów amery- 
kańskich broni bakteriologicz- 
nej. 

5 grudnia rozpocznie w Wie- 
dniu obrady Kengres Narodów 
w Obronie Pokoju. Organizacje 
studenckie powinny wziąć ak- 


| 


tywny udział w przygotowa- 
niach do tego Kongresu. 

Pierwszy zabrał głos w dy- 
skusji przedstawiciel studen- 
tów włoskich D. Alessande. 
Mówca podkreślił, iż we Wło- 
szech stale zmniejsza się liczba 
szkół. Rząd włoski tylko 9 proc. 
budżetu przeznacza na oświatę, 
natomiast na zbrojenia wydaje 
21 procent. 

Delegat Czechosiowackiego 
Związku Studentów zapropono- 
wał, by sesja zażadała popra- 
wy warunków bytowych stu- 
dentów w krajach kolonialnych 
i zależnych oraz zwiększenia 
wydatków na oświatę drogą re- 
dukcji budżetów zbrojeniowych. 

Przedstawiciel studentów tuni 
skich Abdul Kader omówił wal- 
kę młodzieży tuniskiej przeciw- 
ko jarzmu kolonialnemu. 

Delegat studentów indone= 
zyjskich Busono oświadczył, iĝ 
na 78 milionów ludności w In- 
donezji są 3 wyższe uczelnie I 
1.300 łekarzy, 

Przeszło 3 miliony dziewcząt 
i chłopców pozbawione są moż- 
ności nauki. 


„Walka o pokój - głównym hasłem kampanii wyborczej 


Amerykańskiej -Partii Posiępowej 


Kandydat z ramienia Amery- 
kańskiej Partii Postępowej na 
stanowisko prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Hallinan wygło- 
sił transmitowane przez rozgło- 
śnie radiowe i stacje telewizyj- 
ne przemówienie, w kiórym 
zwrócił się do narodu amery- 
kańskiego z apelem, aby poparł 
w wyborach Partię Postępową, 
jedyną partię amerykańską wal- 
czącą w obronie pokoju i doma- 
gającą się natychmiastowego 
położenia kresu wojnie w Ko- 
LEJ 

Kandydaci z ramienia partii 
republikańskiej i demokratycz- 
nej — oświadczył Hallinan — 
nie wspominają nie o położeniu 
kresu wojnie w Korei. Przeciw- 
nie z całym cynizmem mówią 
oni © rozszerzeniu działań wo- 
jennych. 


Następnie Hallinan podkre- 
Śliłł że zbrojenia prowadzone 
przez amerykańskie koła rzą- 
dzące kosztują obywateli. St. 
Zjednoczonych 65 miliardów do- 
larów rocznie. Ani Eisenhower 
ani Stevenson nie proponują 


zmniejszenia tych wydatków ani. 


o jednego dolara. Te olbrzymie 
wydatki na zbrojenia wywoła- 
ły inflację, wzrost podatków o 
74 proc. od chwiłi rozpętania 
wojny w Korei gwałtowną zwy- 
żkę cen. Sytuacja ludności pra- 
cującej znacznie się pogorszyła, 


natomiast zyski kapitalistów i 
wielkich koncernów wzrosły 
pizeciętnic o 16 miliardów do- 
larów rocznie od chwili rozpo- 
czecia agresywnej wojny w Ko- 
reł. 


Jednocześnie faszyzacja Sta- 
nów Zjednoczonych postępuje 
szybso naprzód. Działacze po- 


stępowi i obrońcy pokoju są 
prześladowani i wtrącani do 
więzień. Wobec ludności mu- 


rzyńskiej siosuje się jawny ter- 
ror. Wszyscy ci, którzy prote- 
stują przeciwko dyskryminacji 
rasowej wobec Murzynów i 
przeciwko prześladowaniu dzia- 
łaczy postępowych są wciągani 
na czarne listy i pozbawiani 
pracy. 


Hallinan podkreślił, że Ame- 
rykańska Partia Postępowa 
walczy o równość, wolność i po- 


| kój. Głównym hasłem kampanii 


wyborczej 1952 r. — powiedział 
Hallinan — jest walka o pokój. 

w zakończeniu 
stwierdził, że Amerykańska 
Partia Postępowa domaga sie 
natychmiastowego poiożenia 
kresu wojnie w Korei, zaprze- 
stania remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i uzbrajania Japonii, 
ogłoszenia zakazu broni alomo- 
wej, wycofania wszystkich 
wojsk amerykańskich z baz za- 
morskich oraz zwołania konfe- 
rencji przedstawicieli 5 wicikich 
mocarstw w celu pokojowego 
rozstrzygnięcia wszystkich spor- 


Hallinan 


| nych zagadnień. 
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Drezdeńskie dzieci 


Tymczasem między poszczegól. 


Jeżeli mówiłem. że prze- 
szłość w Dreźnie splata się z 
teraźniejszością, to równie 
szybko przekonałem się. że z 
tą teraźniejszością żyje tu rów- 
nież nierozerwalnie związana 
przyszłość. Właściwe nie wia- 
domo. gdzie przeprowadzić 
uchwyvtną granice czasu. 
Wszakże. z dnia dzisiejszego 
wyrastając, do jutra należeli 
bezapelacyjnie studene! ro- 
botniczo-chłopskiego fakultetu 
(Arbeiter und Bauerfakultät), 
coś w rodzaju naszych Uni- 
wersyteckich Kursów Przygo- 
towawczych, gdzie synow e sa- 
skich robotników. chłopów, 
przesiedleńców niepostrzeżenie 
zmieniali się w nową inteli- 
gencję. Tak to w bratnim kra- 
ju dostrzegałem te same zna- 
jome rysy rewolucji społecz- 
nej. awansu proletariatu do ro- 
I gospodarzy swej Ojczyzny. 
Jeszcze raz zrozumiałem. że 
więź nasza z Nowym* Niemca- 
mi nie jest sojuszem. czy pak- 
tem, lecz głęboką elementarną 
więzią klasową. Wspólnota ta 
pozwala nieraz dostrzec w ży- 


«iu niemieckiej młodzieży te- 
same. nawet drobne szczególi- 
ki czy bolączki. które wzmac- 
niają przekonanie. że tulaj. 
pod innvm niebem życie ludzi, 
ich dzień powszedni upływa 
tak jak i u nas. w Warszawie, 
czy Łodzi. Przyjęcie nas przez 
studentów robotnicgo - chłop- 
skiego fakultetu tym różniło 


się od wszystkich innych po- 
witań. że było dziesięć razy 
tardzej serdeczne, gorące. 


szczere. Im bliżej docieraliśmy 
do robotnika niemieckiego, 
tym bardziej czuliśmy brata. 
Im bliżej- warstwy inteligenc- 
ao-urzędniczej czy tnieszczań- 
sziej. tym bardziej powracały 
różnice i świadomość niedaw- 
nej obcości. 

Otóż chłopcy ci przyjęli nas 
w swej świetlicy oczywiście 
programem artystycznym. O- 
tok chóru i występów utalen- 
*owanych solistów, odegrali 
również jakąś na pół mimicz- 
na scenę z szkolnego życia. Po- 
chyleni nad książką przy świe- 


cy chłopcy mieli powtykane 
w uszach potężne wiechcie 
waty. Usiłowali uczyć się. 


stolikami odbywały się 
c'ągłe wędrówki. Co chwila 
jeden wzywał drugiego na 
„Sitzung*. Nadmiar zebrań 
obrzydzał życie i uniemożliwiał 
pracę. K!askaliśmy, zaśmiewa- 
jąc się do łez 


nymi 


Przeszłość z przyszłością 
wiązał w szczególny sposób 
Pałac Piomierów im. Waltera 
Ulbrichta. Palac rzeczywi- 
ście wspaniały. Położony na 
wschodnim, górzystym brzegu 
Łaby, gdzie wśród ogrodów 
rozciągają się wille dawnych 
magnatów, na urwisku na 
wprost rzeki i panoramy Dre- 
zna. wydawał się wymarzo- 
nvm pałacem z bajki. Jedzie- 
ny wzdłuż „Zwingeru”, po- 
tem z powrotem przez most i 
krętą, stromą uliczką na ty- 
ły. Za chwilę wjeżdżamy w 
bramę budowli. zwróconej ta- 
rasami i frontem do rzeki. 
Autokar zatrzymuje się przed 
podjazdem, a z ogromnego par 
ku nadbiega rozwrzeszczana 
czereda. Wysiadając. wpadamy 
od razu w morze dzieci, Po- 


rywają nas, gnlotą, ściskają, 
wieszają się na szyi. Kto nie 
znalazł się nigdy w tłumie 
pionierów niemieckich, temu 
nie podobna wytłumaczyć u- 
czuć, jakie ogarniają: człowie- 
ka. Niemiecki język brzmi w 
ich ustach inaczej, są śmiałe, 
bezpośrednie, serdeczne, za- 
chowują się jak dorośli, nie 
tracąc nie z uroku dzieciństwa. 
Ani śladu nieśmiałości czy 
zahukania. Te dzieci są ze 
światem i z ludźmi „na ty“, 
ufają mu, jesteśmy ich przy- 
jaciółmi, starszymi braćmi. To 
jest pokolenie, które nie zna 
faszyzmu, nie pamięta wojny. 
To już nie „ozdrowieńcy*, czy 
cudownie przemienieni, to czy_ 
ste, szczęśliwe, beztroskie dzie- 
ci przyszłości. Ta świadomość 
jest dla nas najważniejsza, Ci 
chłopcy jasnowłosi, te piego- 
wate i ciemnookie dziewczyn- 
ki to ostateczny kres wszel- 
kich nadziei reakcji na odro- 
dzenie dawnych szowinistycz- 
nych Niemiec. To przede wszy- 
stkim nadzieja. przyszłość Re- 
publiki, to siew walki Lieb- 
knechta i krwi Thalmanna, to 
nagroda za trud Piecka i Ul- 
brichta. Dlatego każdy stary 
komunista niemiecki, którego 
spótykałem, rozmowę kończył 
z serdeczną niecierpliwością: 
„Zobaczcie naszych pionierów, 
a wtedy, zrozumiecie, żeśmy 
zwyciężyli”. Dlatego zachod- 
"lo-niemiecka prasa pisze z go- 


ryczą: „Kiedy młodzi pionie- 
rzy dorosną, wówczas nie bę- 
dziemy mieli w Niemczech 
żadnych szans“, Jeśli kiedykol- 
wiek mogłem mieć wątpliwo- 
ści, to teraz zrozumiałem jas- 
no; — ci w błękitnych krawa- 
tach nie mają z wczorajszy- 
mi Niemcami nic wspólnego. 

Trudno nie mieć łzy w oku, 
kiedy po ośmiu latach od ugaś- 
nięcia pożarów moich miast 
ojczystych, od uklepania zie- 
mi na mogiłach moich bliskich, 
n:ały szkrab zawiązuje ci pod 
brodą błękitną chustkę, po- 
trząsa z powagą ręką, a po- 
tem zarzuca chude ramiona na 
szyję i ściska ile ma siły po 
prostu, po dziecinnemu. Kiedy 
słodka ciemnooka dziewczynka 
o długich rzęsach przytula 
swój policzek do twojego. a 
potem bierze twoją dłoń i 
przyc'ska do twarzy. czujesz 
na sobie bijące miłością ich 
serca. Przecież to Niemcy, te 
dzieci to niemieckie dzieci. A 
ta zupełnie jak moja córka, 
ten sam wiek i tak samo się 
przylepia. Moja Ewa żyje tam, 
w Polsce, uczy się, a przecież 
osiem lat temu „kryłem ją, nie- 
mowilę, przed lufą, przed gło- 
sem może twojego ojca, mała 
i słodka Heidemarie, a może 
przed twoim wujkiem, czamo- 
oka Ulriko! 

— Na to trzeba być ojcem — 
zauważy! filozoficznie jeden z 
kolegów polskich, widząc jak 


ocieram oko błękitnym. pio- 
rierskim krawatem, s 

Opowiadam Heidemarie 1 
Ulryce o swojej Ewie. Słucha- 
ją. podnosząc czyste, ufne œ 
czy. Potem proszą, żeby dać 
ım adres, to napiszą list do 
swej polskiej koleżanki o tym, 
jak bawią się i uczą tutaj w 
Pałacu Pionierów w Dreźnie, 
Następnie wypisują m; pra- 
cowicie na kartkach swoje ad- 
resy. Czy zna ktoś coś bar- 
Gziej wzruszającego nad okrą- 
głe dziecinne literki, jakie zo- 
baczyć można w zeszytach 
pierwszoklasistek we wszyst- 
kich krajach? 

Wchodzimy do pałacu. Lu- 
strzane sale, złocone drzwi, ży- 
randale, kominki, sztukaterie. 
I tutaj. jak w wielkiej Rosji, 
jak w Polsce czy na Węgrzech, 
magnacki przepych oddano 
dzieciom robotników i chło- 
pów, dzieciom suteren i brud- 
nych podwórzy. ażeby upięk- 
szyć ich dzieciństwo, ich ma- 
rzenia i sny, uszlachetnić ich 
dusze. I tutaj pałace te pierw- 
szy raz pełne są słońca, śmie- 
chu, piosenek, szczęścia. 

Piskliwy chór wita nas po- 
ważną pieśnią. Pamiętam z 
niej tylko refren z saksońskim 
„r, które w ustach tych dzie- 
ci gruchało jak gołąbek: 

„Wir, Junge P-i-i-onire, 

wir sind immer bereit...“ 

Bądźcie gotowi zawsze, mło- 
dzi pionierzy, czuwajcie, aby- 


ście nie musieli płakać w leju 
od bomby, jak skośnookie, 
czarnowłose dzieci Korei. 
Chmara mlodych przewodni- 
ków wędruje z nami od sali 
do sali. Heidemarie 1 Ulrika 
splecione ze mną pod rekę 
nie odstępują już an. na chwi- 
ię. Wyjaśniają mi, że do Pa- 
łacu Pionierów dzieci przy- 
chodzą po południu, po szkole. 
Karty wstępu dostają przo- 
downicy nauki ze wszystkich 
szkół Drezna. Tutaj. w tym 
baśniowym pałacu cudów każ- 
dy według wyboru i zaintere- 
sowań kształci swoje zdolno- 
ści. Oto sala rysunku. Zgroma- 
dzene wokół stołu dzieci rysu- 
JĄ żywy kwiat, położony na 
blącie. Zaglądam przez ramię. 
Tak, to szkoła przyszłych arty. 
stów. Języki wysunięte, oczy 
płoną podnieceniem i zachwy- 
tem. Speinienie marzeń 
szczęście. Dalej sala rzeźby. 
Na postumencie żólw pozuje 
<ierpliwie. Wokoło pochylone 
czupryny w plastelinie i gli- 
nie odtwarzają zwierzaka. Da- 
lej muzyka. Pod kierunk'em 
nauczyciela na wysokich krze- 
słach mali muzycy ćwiczą 
«wartety i pieśni. Nogi maj- 
tają w powietrzu. nie dotyka- 
jąc ziemi. Solistka wystukuje 
rytm stopą. Stolarnie, mode- 
larnie, warsztaty ślusarskie, 
kto by zliczył te wszystkie cu- 
Ga raju. Był tam jednak cud, 
l4óry wszystkie zaćmiewał. Ja. 


kiš chłopiec. zapytany przeze 
mn'e czym się zajmuje — cś- 
wiadczył, że on jest „przy ko- 
iei“. Zdziwiłem sie. co to ta- 
kiego? Czyżby park posiadał 
swoją linię kolejową? Chłopiec 
poprowadził mnie za sobą. Cu- 
da nie mieściły się w jednym 
pałacu. O kilkasel metrów da- 
lej stał specjalny, spory bu- 
Gynek. Gdyśmv weszli do we- 
wnątrz okazało się. że jest 
właściwie jedną, wielką salą. 
Całą tę salę wypełniał potoż- 
nv model sieci kolejowej. Nie- 
chaj się wszystkie blaszane ka 
iejki schowają wobec tego mo- 
delu! Było tam wszystko: sta- 
cja, wiadukty, tunele. trakcie 
elektryczne, warsztaty į paro- 
v'ozownie. Pociągi poruszare 
elektrycznością regulowane bv- 
iv z poszczególnych maninuls- 
cyjnych tablic, wyposażeny*h 
w kompletne urządzenie Ga 
sygnalizacji. Przychedzili təm 
entuzjaści, wychodzili wyszko- 
leni koleiarze, mogący obstu- 
giwać prawdziwe dworce. 
Chłopców szkolił. dorośli. za- 
wodowi kolejarze z drezdeń- 
skiej dyrekcji ruchu. To bvła 
prawdziwa. «dpowiedzialna 
trauka. połączona z najrudow- 
niejsza zabawą. Możecie so. 
kie wyobrazić. jaka my. dara- 
śli mieliśmy uciechę. Prez 
cztery godziny żadna siła n'e 
mogla ruszyć nas z tej czaro- 
dziejskiej sali. 
Fo con 


Jak w Białej Podlaskiej Zarząd Powiatowy ZMP 
kieruje pracą kuliuralno-o$wiatową 


Kiedy wszedłem do Wydziału 
Agitacji į Propagandy przy Za- 


rządzie Powiatowym ZMP w 
Białej Podlaskiej, kierownik 
Wydziału, kol. Edward Krać, 


mówił właśnie kolegom o otrzy- 
manym wezwaniu do wojska. 
Rzecz była niewątpliwie ważna. 
Kol. Krać, od dwóch lat pra- 
cownik Zarządu Powiatowego. 
przechodzi od pracy organiza- 
cyjnej do służby wojskowej. 
Przechodzi z jednego posterun- 
ku na drugi. Tu — w terenie 
czuwał nad uświadomieniem 
politycznym młodzieży, w woj- 
sku — będzie czuwał nad bez- 
pieczeństwem naszej 
ojczyzny. 

Ale sprawa nie wygląda tak 
prosto. Zarządowi Powiatowe- 
mu ubywa jeden doświadczony 


pracownik. A Zarząd cierpi na | 


brak kadr. Brak jest ludzi, któ- 
rzy by umieli dobrze prowadzić 
pracę w terenie. 

W obecnej chwili jest kilka 
wolnych etatów, teraz przybę- 
dzie jeszcze jeden. Zarząd Po- 
wiatowy nie potrafił wychować 
sobie ludzi i stworzyć z nich 


ludowej | 


aktywnego kolektywu. Przyj- 
rzyjmy się, jak wygląda to za- 


gadnienie w dziedzinie pracy 
kulturalno - oświatowej. 
W powiecie na 22 Zarządy 


Gminne istnieje 27 zespołów ar- 
lystycznych, łącznie z zespoła- 
mi z Białej Podlaskiej i Tere- 


spola, W samej Białej istnieją | 


zespoły przy szkołach średnich, 
takich jak Technikum Finanso- 
we, Zasadnicza Szkoła Odzieżo- 


wa czy też szkoła Ogólnokształ- | 


cąca im. Emilii Plater. 

Zespoly wiejskie — gminne to 
przeważnie zespoły dramatycz- 
ns, a szkolne 
tuar ogólny dostosowany do po- 
trzeb  okolicznościowych, tzn 
posiadają zespoły chóralne, ta- 
neczne, muzyczne i recytacyjne. 

Zespoły te szczególnie 
szkolne prowadziły przed 
wakacjami, w m-cach maj — li- 
piec ożywioną działalność. Np. 
na Święto 1 Maja w ciągu 2dni 
obsłużyły one akademie w 22 
zminach. W czasie akcji przed- 
zlotowej zespoły szkolne wyje- 
chaly w teren gdzie piosenką, 
muzyką i śpiewem propagowa- 


posiadają reper- | 


ły wśród ludności wielkie zna- 
czenie Zlotu Warszawskiego. 

Zorganizowano też szereg od- 
czytów we wsiach i spółdziel- 
niach produkcyjnych na temat 
Zlotu. Dobrze układa się współ- 
{praca z jednostką wojskową, 
| której zespół artystyczny wraz z 
młodzieżą szkolną wyjeżdżał w 
| teren z występami. 


Do eliminacji przedzlotowych 
przystąpiło 9 zespołów. Zespół 
taneczny Szkoły Odzieżowej za- 
jął III miejsce na eliminacjach 
wojewódzkich i otrzymał wy- 
różnienie. 


Wydawałoby się, że praca po- 


| 
| winna dawać dobre rezultaty. 
|i wciąż rozwijać się. Zespoły 
| artystyczne istnieją, chęć do 


pracy' wśród młodzieży też jest. 
Nie ma jednak dwóch, bardzo 
ważnych rzeczy. Nie ma instruk 
torów Zarządu Powiatowego, 
którzy czuwaliby nad pracą ze- 
społów, nie ma także planu 
pracy. Każdy zespół artystycz- 
ny pracuje od akademii do wie- 
jczornicy. od święta do uroczy- 
stości. Nikt się zespołami 


nie |nie daje wyników, 


kol. Krać sam prowadził całą 
pracę Wydziału Agitacji i Pro- 
pagandy i sam czuwał nad pra- 
cą zespołów artystycznych. 
Trudno wymagć, by sam jeż- 
dził po 22 gminach powiatu i 
osobiście wnikał we wszystkie 
potrzeby i braki. 


Ale można wymagać od kie- 
rownika Wydziału Agitacji i 
Propagandy, aby zorganizował 
sobie odpowiedni kolektyw i z 
nim ustalił pian pracy zespo- 
łów. I trzeba od niego tego wy- 


magać. Pracę powinien pro- 
wadzić kolektyw. Gdy jeden 
ezlowiek  ubędzie, to  zastą- 
p go drugi. A kol. Kracia 


nie miał kto zastąpić. I dlatego 
ma on chaotycznie prowadzoną 
ewidencję, nie wie dokładnie, 
jak pracują poszczególne ze- 
społy, ilu każdy z nich ma ludzi 
i jakie kłopoty. I dlatego praca 
w zespołach prowadzona jest 


chaotycznie — zrywami, zależ- | 


nie od przypadających uroczy- 


stości. I dlatego praca na od- | 


cinku kulturalno - oświatowym 
odpowied- 


opiekuje. Trudno wymagać, by nich do możliwości. 


Jak zaopatrzyć się w skrypty 
WSZECHNICY RADIOWEJ ? 


Kolportażem skryptów | wszelkich wydawnictw Wszechnicy Ra- 
dlowej zajmuje sie Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „Ruch“, 


Warszawa, ul. Srebrna 12. 


W skrypty należy zaopatrzyć się przez dokonanie wpłaty na-pre- 
numeratę zleconą w najbliższym Urzędzie Pocztowym lub u listo- 


nosza. 


Prenumerata skryptów kursu I i II Jest tylko kwartalna, 


Cena mlesiecznika 


dzi 13 numerów. 
prenumerata kwartalna wynosi zł 7,60. 
Skrypty kursu wstępnego ukazują się w broszurach, 
cych całość wykładów każdego cyklu, 
mutacjach: 


nabywać 


Skrypty kursu I ukazują ślę jako miesięcznik. 


zł 2.40, a więc w prenumeracie kwartalnej zł 7,20, komplet zł 21,60. 


Skrypty kursu II ukazują się Jako tygodnik. 
Cena jednego egzemplarza 
Xomplet 


miejskiej i wiejskiej. 
Mutacja miejska składa się z dwóch broszur: 
1. Nauka o Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli 


na zł 3,20; 


2. Rozwój społeczeństwa ludzkiego — cena zł 3,60. 
miejskiej wynosi zł 6,80. 


Cena całości mutacji 
Mutacja wlejska składa sie z dwóch broszur: 
1. Nauka o Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli 


na zł 3.20; 


2. Agrobiologia — cena zł 3.00, 
Cena mutacji całości wiejskiej wynosi zł 6,20. 


Zamawiając prenumeratę skryptów kursu wstępncgo należy wy- 
rażnie zaznaczyć żądaną mutację. 


skryptów W. 
sprzedaży 


Bieżące numery 
w bezpośredniej 


Broszury wydane są w dwóch 


w określonych 


Kwartalnie wycho- 
— 060 zł, a więc 
— 7ł 23,40. 


zawierają- 


tej Ludowej — ce- 


tej Ludowej — ce- 


R. bedzie można 
kioskach 


PPR „Ruch“. 


wiatowych Domach Kultury. 


Wsteczne numery skryptów ntrzymać będzie można po uprzed- 
nim dokonaniu wpłaty na konto PKO [I-153267/Ł10. 
blankietu PKO należy wyraźnie napisać, na jakie numery skryp- 


tów pieniądze zostały wpłacone, jakiego kursu dotyczy wpłata, oraz 
dokładny adres. 


Adresy kiosków prowadzących sprzedaż 
można będzie otrzymać u konsultantów powiatowych W. R., w Po- 
oraz 


skryptów 


w świetlicach gromadzkich. 


Na odwrocie 


! 
! 
! 


Radio 


PROGRAM RADIOWY 
na dzień 8 wrześnią 1832 r. 


Program I — na fali 1322 m 
(wtorek) 

. Wiadomości 51050 6.00, 

1.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 

23.00. 

5.10 Aud. dla wsł, 5.20 
Koncert poranny, 6.15 Mu- 
zyka. 6.30 Bułgarskie ple- 
śni o Partii i pokoju. 7.74 
Muzyka rozrywkową, 7.50 
Kalendarz Radiowy, 8.03 
Aud. dla klas starszych 
szkół podstawowych. 8.20 
Z twórczości Fr. Schuher- 


ARTYSTÓW LUEATRU „SY- 


RENA" W WARSZAWIE, 
22.35 Polska muzyka ka- 
meralna. 
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aa m w a T_T T_T. TH A R A 0 a A A A A. A. M 2. 2 2 


tannanna 


ZMP-owiec pchor. Maćkowski 
dotrzymał słowa 


Instruktor, oficer—pilot Filono- 
wicz miał niełatwą sprawę do 
rozwiazania. Siedząc w sali me- 
|todycznej długo zastanawiał się 
| nad tym, dlaczego pchor. Mać. 
kowski, mimo iż start i sam lot 
| wykonuje bezbłędnie, nie może 
jakoś poradzić sobie z lądowa- 
niem. 

Kilkakrotnie samolot piloto- 
wany przez ucznia (w czasie 
lotu z instruktorem) niebezpie_ 
|leznie „podskakiwał* po pasie 


| lądowania. 


opracować plan treningów z 
młodym piłotem. Przede wszy- 
jstkim wraz z pchor. Maćkow- 
| skim często trenował w kabi- 
nie wielokrotnie pokazując ucz- 
niowi,. jak należy określać od- 
|ległość do ziemi. Maćkowski z 
| uwagą słuchał wskazówek in- 
| struktora, z zapałem studiował 
| literaturę fachowa. 

| Zbliżał sie dzień Święta Lot- 
|nictwa, Maćkowski jeszcze pil- 
niej się uczył. Postanowił: na 
dzień lotniczego święta musi 
zlikwidować swe braki w pilo- 
tażu. 


Nauczycielstwo wszystkich szkół 
wybrało najlepszych wykładowców 

i pedagogów na Ogólnokrajową Naradę 

Przodujących Nauczycieli w Warszawie 


Na Ogólnokrajową Naradę Przodujących Nauczycieli, która od- 
będzie się w Warszawie w dniach 13 I 14 bm., nauczycielstwo 


szkół wszystkich typów wybrało 


najlepszych wykładowców 


i pedagogów, przodujących także w pracy społecznej. Wśród 
delegatów wybranych na Naradę znajdują się młodzi nauczy- 


ciale, wykształceni w Polsce Ludowej, jak również pedagodzy | 


o wiełoletniej praktyce zawodowej. 


Wśród delegatów, wybranych 
na Naradę, znajdują się m. in.: 


Stefan  Jaźwiński, dyrektor 
Technikum Przemysłowo - Pe- 


ta, 8.55 Aud. dla klas ll- Ę 
cealnych, 9.30 Aud. dla dagogicznego i Zasadniczej 
przedszkoli. 10.55 Aud. dla Szkoly Metałowo - Elektrycznej 
KL TI, 11.15 Muzyka i ak- w Warszawie. W szkolnictwie 
tualności, 11.45 Głos mają m pracuje on od 1944 
kobiety, 12,15 Na swojską zago wyry a at »m zdolno- 
nutę, 12.45 Aud. dla wsi, rozu. DZIĘKI y A k 
13.00 Muzyka taneczna, 5ciom organizacyjnym, zawo- 
13.20 Koncert rozrywkowy, dowym i pedagcgicznym awan- 
a an Sa gaeb mik sował kolejno z nauczyciela FH 
zoncer tik. Mandolini- z rot pH 

A 28, > wo zaslępc kierownika 
stów Rozę!. Łódzkiej PR wa. 246 asięp koje mechani 
p. d. E. Ciukszy, 14.00 rsztatów W B8zK ) 
Kwadrans pioscnek radzie- cznej w Warszawie, na dyrex- 
ckich, 17.15 Skrzynka 0gól- tora tej szkoły, a następnie na 
nae ba RE MECZÓW stanowisko dyrektora Państwo- 

enia, $ A ui y 5 stoadinn i s 
pracowniach uczonych* — wego Studiwn Pedagogiczno 
„Władcy morskiej iah" — Administracyjnego dla wysu- 
pog, R. Wi.sowskiej, 1540 niętych robotników. Stefan Ja- 
Menucty I wałee, 38.00 Mi- za pr? viacici l 
krofonem po kraju, 18.20 |źwiński jest przyjaciciem mlo- 
AAA SA b. gi: z dzieży i jej doradcą. Pracę swo- 
acnonia, 05 Muzyka Mx z Ej r ze, 
pularaa syf. 1920 UC ją opiera na zwartym kolekty 
my sie i rosyjskiego, wie pedagogicznym i GRA 
20.26 Wiad. sportowe, UW at -sród kiórego zyskał šo- 
Ukraińskie pieśni ludowe, sam, Ay OCE A PZ”? 
o Aud. dla se Bo | bie szacunek i uznanie. 
„WODEWIT. WARSZAV m. 
SKI“ =. Z. GOZDAWY I Zdzisław Kaźmirkiewicz. od- 
W. STĘPNIA W WYK. 7 ostatnio Srebrnym 
znaczony . 


Krzyżem Zasługi, w zawodzie 
nauczycielskim pracuje już 42 
lata. W r. 1945, natychmiast po 
powrocie z hitlerowskiego obo- 


zu koncentracyjnego, w którym 
więziony był 5 lat, objął kie- 


rownietwo szkoły im. Tadeusza | 


Kościuszki w Pułtusku. W ciągu 


zaledwie 6-ciu tygodni zniszczo- | 


ny przez okupanta budynex 
szkolny został odremontowany | 


Oficer Filonowicz postanowił | 


zaopatrzony w sprzęt i pomoce | 


naukowe. Wspólnie z radą pe- 
dagogiczną pracował ofiarnie 
nad podniesieniem poziomu oraz 
wyników nauczania i wychowa- 
nia, uzyskując poważne sukcesy 
w tym zakresie. Kaźmirkiewicz 
jest aktywnym działaczem 
Związku Zawodowego Nauczy- 
cielstwa Polskiego, członkiem 
Komisji Oświatowej Miejskiej 
Rady Narodowej w Pułtusku 
oraz bierze udział w innych 
pracach społecznych, 


Szkoły Ćwiczeń I Państwowego 


ni, jest żywym przykładem nau- 
czyciela - społecznika. Jąko 


nych i nauki o Polsce i świecie 
współczesnym, potrafił kształ- 
tować u młodzieży socjalistycz- 
ny stosunek do pracy oraz traf- 
nie stosować zasadę politechni- 
cznego kształcenia. 


Władysław Tota, nauczyciel ze | 


Liceum Pedagogicznego w Boch- | 


nauczyciel geografii, prac ręcz- | 


| trasie prostokątnej i 


| śnie obserwował ziemię. 


oto główne niedociągniecia tego 
| wydziału. Te niedociągnięcia od 
razu „kładą“ całą robotę. Te. 
niedociągnięcia sprawiają, że 
członkowie ZP nie zaintereso- | 
wali się przez długi czas np. | 
tym, że w magazynach Samo- | 
|pomocy Chłopskiej leżał bez- 
użytecznie aparat projekcyjny 
filmowy i filmy do niego... Że | 
świetlica Samopomocy  Chłop- 
skiej teoretycznie posiadała a- 
| parat radiowy, który praktycz- 


| nile grał — w mieszkaniu pre- 
| zesa Spółdzielni Dziuby itp., że | 
| — jednym słowem — istnieją 


poważne, niewykorzystane re- 
|zerwy, które mogłyby pomóc w 
| pracy kulturalno - oświatowej. 

| 


Zadanie należytego zorganizo- 
wania tej pracy i postawienia 
jej na właściwym poziomie jest 
jtrudne, ale trzeba je koniecznie 
wykonać, Ludzie chętni do pra- | 
|ey są, zespoły artystyczne cze- | 
kają na pomoc i opiekę. Nie 
mcżna tego zmarnować. 


WOJCIECH KOZŁOWICZ 


Reprezentacyjna tablica ZM ZMP w W 
| araz coraz bardziej zaragta trawą. „Aktualna“ tematyka wywieszonyvch na tel t 
slega daleko wstecz, Ogólny stan tabiicv dowodzi wysoko zaawansowanego niechlujstwa i niedbalstwa pra- 
cowników Zarządw Miejskiego ZMP w Walbrzychu. 
Koledzy z ZM — ZMP w Wałbrzychu! A może Jednak zainteresujccie s 
cie ją do naieżytego stanu! 
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` Tarapaty uriopowe tow. Mielczarka, 
0 biurokracji Sekcji Socjalnej DOP i T w Łodzi 


W_WAŁBR 


Wsz yscy do wspolzawodnichia. przed 
BIXSKAWICA] [A] AR] ERNEK 
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ECHNIKUM GORM| gRZOpOWNKY PRACY POL 

DEJMUJA ZOROWĄZAKIA 

Ptzeb PLOTOWE 
Młodzi na Zlot A) | 
n pry TEST WY M 

+ [Hota „Katal wita 

| radosnie ZLOT. 
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7 wA ZLoaoT! 


|„Reprezentacyjna" tablica ZM ZMP w Waibrzychu 
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albrzychu przywalona jest od pewnego czasu różnymi śmieciami 
ahliev ogłoszeń i błyskawic 


i 


ię swoją tablicą i doprowadzi- 
(Noch — SL) 


czyli 


| 


Na zdjęciu od lewej: 


browski. 


..Rozpoczął się dzień lotny. 
Oficer F.lonowicz wraz z pod- 
chorążym Maćkowskim zajęli 
miejsca w szkolno _ treu'nEo- 
wym samolocie. Zadanie, jakie 
miał wykonać pchor. Maćkow- 
ski. składało się z następują- 
cych elementów: start, 
wreszcie 
ladowanie. 


ZMP-owiec Maćkowski 
widlłowo wystartował, bezbłęd- 
nie wykonał lot po trasie. Nad- 
szedł wreszcie moment podej- 
ścia do lądowania. 


Pchor Maćkowski z uwagą 
patrzył na maskę silnika, to na 
wysokościomierz, a równocze- 
Na 
wysokości 7 metrów płynnie 


z 
ZG 
patry wania listów, 
łań i zażaleń: 

.„.Wszystkie zarządy orga- 
nizacji ZMP-owskich są Z0- 
bowiązane do natychmia- 
stawego reagowania na ll- 
sty i zażalenia młodzieży 
oraz dotyczące terenu ich 
działalności krytyczne noa- 
tatki I artykuły z prasy 
młodzieżowej 1 ogólnej. 
Każdy  zglaszający się do 
Zarządu ZMP musi hyć 
uważnie wysłuchany, jego 
sprawą zaś możliwie szyb- 
ko i dokładnie zbadana. Je- 
żeli skarga czy prośba oka* 
Że sia uzasadnianą Zarząd 
adnośnej organizacji zoho- 
wiazany iest da natychmia- 
stowe] interwencji, a gdy 
załatwienie danej sprawy 
przekracza jr"n kompeten- 
cje. czy możliwości -—— do 
natychmiastowezn przeka- 
zania sprawv aofnośnej in- 
siancjt. Zalatwienie każdej 


Uchwały Prezydium 
ZMP w sprawie roz- 


odwo- 


Nasz czytelnik Stefan Miel- 
czarek z grom. Rusiec pow. 
Łask napisał do nas list, w któ- 
rym podaje dokładnie przebieg 
„załatwiania”" jego sprawy przez 
Sekcję Socjalną Dyrekcji Okrę- 
gowc] Poczty i Telekomunikacji 
w Łodzi. 


Tow. Mielczarek jest pracow- | 


nikiem poczty i obecnie znajdu- 
je się on na urlopie zdrowot- 
nym. W dniu 18 kwietnia Miel- 
czarek wysłał listem poleconym 
do Sekcji Socjalnej DOP i T. 
w Łodzi swą asygnatę chorobo- 
wą, uprawniającą do pobrania 
zasiłku chorobowego. 


mał ani pieniędzy, ani odpowie- 
dzi. 

Po pewnym czasie Mielczarek 
telefonicznie skontaktował się z 
Sekcją Socjalną DOP i Ti tu 
niezmiernie zdziwiony usłyszał, | 
że jego poleconych listów z asy- 
gnatami Sekcja nie otrzymała. 

Ziożcna przez Mielczarka re- | 
jklamacja w Urzędzie Poczto- | 
wym wykazała, że obydwa listy | 
Sckcja Socjalna odebrała. | 

Trzeba przyznać, że tow. Miel- 
czarek jest cierpliwym czło- 
wiekiem. Po. raz któryś z rzędu | 
wysłał on list do DOP i T pyta- 
jąc, dlaczego nie załatwiono je- 
szcze jego sprawy. 


czarek — kto mi zwróci koszta 
podróży? 

— Odpowiedziano * mi, że to 
nie sprawa Sekcji Socjalnej a 


T do człowieka pracy, który w 
dodatku jest chory i potrzebu- 
je pomocy. Proszę Was wcjrzyj- 
cie w tę biurokrację 1 bałagan 
bo moje wysilki nie odnoszą 
skutku“. 

Sprawa tow. Mielczarka po- 
winna być poważnym sygnałem 
dia DOP i T w Lodzi. 


pchor. Maćkowski, 
tawy kpr. Józefowicz, oficer -pilot Filonowicz i pchor. Dą- 


lot po | 


pra- | 


mechanik samolo- 


przeszedł do wyrównania. sę 
krótkiej chwili maszyna ideal- 
tnie równo „siadła“ na trzy 
punkty I pokołowała po pasie | 
lądowania. 


Ale 


Po zakołowaniu na miejsce 
| postoju z kabin wyszli instruk- 
tor i uczeń. Obaj uśmiechnię- 
ci. cieszący się ze wspólnie od- 
i niesianego sukcesu. 


Pchor. Maćkowski dotrzymał 
słowa. Wzorowym wykonywa- 
niem rozkazów dowódcy, upor- 
czywą nauką i przestrzeganiem 
regulaminów oraz instrukcji 
osiagnął duży sukces na drodze 
da dalszego pogłębiania swych 
kwalifikacji pilota. 


tylko 


ła. 


A. SPYTEK 


Wysłał i 
nie nadchodziły. 
czarek 20 czerwca wysłał drugą 
asygnatę, a w 
niej liście pytał, 
z pierwszą. 

i tym razem nie otrzy- 


Gostynin nie przejawia działal- 
|ności. Za stan ten częściowo po- 
nosi winę przewodniczący koła, 
który nie potrafi 
| właściwej pracy organizacyjnej 
i zaktywizować młodzieży. Nie 
jednak przewodniczący 
jest przyczyną słabej pracy ko- 


W dniu 9 sierpnia 


czekał. Pieniądze | 
Wtedy Miel- 
zawiadomiła 
dołączonym do 


co się dzieje misję lekarską i 


poprowadzić 


wego Zarządu 


w kole 
stawiciele ZP. 


«niżej wymienione instytucje, które nie odpowiedziały w prze- 
widzianym uchwałą Prezydium ZG ZMP w terminie miesięcznym 
na interwencje listowne Redakcji, a mianowicie: 


© Zarząd Wojewódzki ZMP w Szczecinie, który nie odpowie- 
dział redakcji na list Romana Szymkowskiego z dnia 1 lipcz br. 
w sprawie Wydziału Harcerskiego ZP ZMP w Kamieniu Pomor- 


skim. 


* 


© Zarząd Wojewódzki ZMP w Zielonej Górze, który nie od- 
powiedział redakcji, na list koła ZMP w Rej. Przem. Leśnego, 
z dnia 1 lipca 1952 r., w sprawie wyboru delegatów na Zlot. 


= 


© Komendę Wojewódzką PO SP w Łodzi, która nie odpo- 
wiedziała redakcji na list Ireny Markiewicz, z dn. 1 lipca w spra- 
wie złej pracy Kom. Pow. PO SP w Łęczycy. 


no wybory 
straciła 


mów. 


Nie wiemy 


Tym razem milcząca Dyrekcja 
| odezwała się. Sekcja Socjalna 
tow. 
by ten powtórnie poszedł na ko- 


trzebne asygnaly 


Tak jak i poprzednio musia- 

odłożyć. 
w oczekiwaniu 
przedstawicieli w 
kresie żniw wiele czasu, aż roz- 
goryczona rozeszła się do do- 


(nazwisko znane redakcji) 
co 


Redakcja prosi 


Mielczarka, 


uzyskał po- 
chorobowe.(!) 


ZP ZMP: cze kola ZMP w 


wielu 


w  Śtrzałkach, 


| gorącym okresie żniw 


Dyrektora 
DOP i T w Łodzi o zalnterc- 
sowanie się sprawą biurokracji 
w Sekcji Socjalnej, o ukaranie 
winnych oraz o szybkie załat- 
„Zapytałem—pisze tow. Miel- 'wienie sprawy tow. Mielczarka. 


Jak ZP ZMP w Gostyninie bawi się w „kotka 
i myszkę“ z kołem ZMP w Strzałkach 


Koło ZMP w Strzałkach pow. | ZMP w Strzałkach zostało zwo- 
lane zebranie wyborcze, na któ- | 
re przybyli delegaci 
Osmałkówna i Łuczak. Jednak 
z powodu nieobecności 
członków koła wybory do no- 
nie odbyły się. 
Odłożono je do 16 sierpnia. Tym | 
razem na zebranie młodzież sta- 
wiła się bardzo licznie, ale z ko- 
lei nie przybyli na nie przed- 


Strzałkach. 
| Wiemy jednak, że odpowicdzial- 
| ność za nieobecność tych dele- 
| gatów na zebraniu ponosi ZP. 
'Należało uprzedzić Zarząd Ko- 
, jesli 
, przedstawiciele nie mogli przy- 
,być na zebranie., Nie można w 
niepo- 


|trzebnie odrywać młodzieży od 


Młodzież 
na 
gorącym 0-, organizacji. 


|, Redakcja prosi 


! czącego Zarzadu 
H.S. 


stanęło na. sprawy. 


Czy potrafisz ?| 


Czy znasz a.fabet | 
Morse'a? | 


| 


i pracy. Nie można także nara- 
|żać na szwank opinii ZP. Znie- 
chęca to młodzież do pracy w 


przewodni- 
Powiatowego 
w Gostyninie o wyjaśnienie tej 


| Napiszcie wyraz „WYWALCZY- 
MY“ za pomocą znaków alfabetu 
Morse'a, to znaczy kreskami i krop- 
kami. Nastepnie na miejsce tvch| 
właśnie kresek ! kvopex wpiszcie | 
4 wyrazów o ponizszych znacze-, 
nach, Jeśli odczytacie kolejno 
wszystkie litery. które 7"7fdą Się) Mieszkaniec gór (5) — (naczej „ze= 


takie] sprawy należy do- pA EA miejsce kropek. otrzymacie úði- | gzyt“ (5). 
rowadz : h P | pelnienie zdania zaczynajacego sie. ; ad ; 
Tesa adzic aa An ko iank> '© Zarząd. Pow. ZMP w Lipnie, który nie odpowiedział regak- |od wyrazu .wywalczymy”. | (J. Dragan — Gliwice) 
| mias svstematycznie zatn- cji na list Gabriela Osińskiego z dn. 1 lipca br. w sprawie koła Znaczenie wyrazów: (w nawia-. FRozwiązawia nadsyłać należy w 
tereso wateka 1 prane: Chai ZMP, sach ilość liter w danym wyrazie) | terminie 10-dniowym od aaty uka- 
rakter poaruszanye w > - Dwudziestoczierogodzi kies|l zania Si meru pod adresem re- 
stach snraw winien być Że sprawy te przekazujemy do Zarządu Głównego ZMP, Ko- | czasu 4). Miasto powłówe lai dz EE, 5 dana Emi na kopercie 
pizgam lotem pokrao weil = mendy Główvej PO SP i Przewodniczącego ZW ZMP w Byd- Warszawą i Kielcami (5) — Firma  „Rozniy™k owe”. Wśród r e 
nalizv na posiedzeniac Sz é i r i ` ; aparatów radiowych (2) — Inaczej: telników. nadeśla prawidło- 
Prezydlum ZW. Roszczy z prośbą U ukaranie winnych łamania uchwały Rady dzierży. trzyma. obejnuite (3) — we rozwiąza rozlosowane zosta= 
Państwa I Rady Ministrów oraz uchwały Prezydium ZG ZMP. | Niewielka rzeka, strumyk (5) — na nagrody książkowe. 
a ią ia i i Ta Z a gw w TD Te Ty Da Z Ta Ta TT O PP a HT TT TT TT TT TT TT TT 0 R 1. TT M M M 


chają z podziwem — Bajurski nigdy tak 
nie gadał. 
— ..to całkiem jasne, dlaczego podpa- 
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— Jest nad czym pomyśleć; towarzy- 
sze. Na wypadki w Niemczech patrzą 
milionowe masy i wyciągają wnioski. 
Pierwszy wniosek, że kapitalizm w do- 
fychczasowej postaci robi już bokami 
i będzie się ratował faszyzmem. Nauka 
Hitlera nie pójdzie w las... : 

Mówi o drugim wniosku, także oczy- 
wistym dla szerokich mas — że napraw- 
dę z faszyzmem walczą tylko komuni- 
ści. Przecież na oczach calego świata 
zapędzono niemiecką partię komuni- 
styczną w podziemie, zapełniona obozy 
komunistami, a jednak ta partia walczy 
i pomimo straszliwego terroru mobili- 
zuje przeciwko Hitlerowi pieć milio- 
nów glosów. Ona jedna, Wszystkie in- 
ne partie, z socjaldemokracją razem, 
leżą przed nim plackiem. 

— Rozpoczynamy kampanię o uwol- 
nienie Dymitrowa, Popowa i Tanewa. 
Odezwy, zbieranie podpisów, masówki, 
aż do strajków protestacyjnych włącz- 
nie. Ta kampania powinna stać się 
u nas pierwszą akcją jedności... Pa- 
miętajmy jednak o błędach niemieckich 
towarzyszy. Wyzbyć się musimy wszel- 
kiego sekciarstwa Nie wolno w czam- 
buł potępiać wszystkich robotników z 
PPS-u! Przekonamy ich nie programem, 
nie hasłem dyktatury prołetariatu. ale 


naszą postawą w ich obronie w każ- 
dym konkretnym wypadku. Trzeba wy- 
korzystać każde wydarzenie, każdego 
człowieka dla sprawy jednolitego fron- 
tu... 


To zdanie, tak proste na pozór, kryje 
w sobie mnóstwo trudności. Wygląda 
zza niego obrażony Leon, któremu osta- 
tnio fest się przygadało, Kaźmierczak 
skądinąd wcale do rzeczy, ale strasznie 
zachadeczony, bez księdza z nim ani 
rusz... Jest jeszcze niechęć wśród ludzi, 
są sprawy nieprzebaczone, różne kłam- 
stwa i obawy, Nie, niełatwo to pójdzie, 
niełatwo będzie z tym wykorzystaniem 
każdego człowieka, każdego wydarzenia. 


Szczęsny próbuje wykorzystać poru- 
szenie z powodu Hitlera. Sprzedaje w sto 
łówce książeczki Karskiego: „Hitler — 
podpalacz Europy“. Towarzysz Prosty 
przywiózł je z Warszawy. Mała książecz- 
ka, wielkości dłoni, wydana legalnie, ni- 
by powiastka jaka, a jest w niej wszyst- 
ko, co mówił towarzysz Prosty. Tak 
sprytnie napisana, że czyta się jednym 
tchem jak romans; i kosztuje tylko pięć- 
dziesiąt groszy. Chętnie kupują. 

Wychodząc z baraku Szczęsny widzi 
przy ostatnim stole Bajurskiego. Ze- 
brała się przy nim spora paczka. Słu- 


Mł, Od jesieni zeszłego roku zaznaczył 
się w Niemczech przełom na korzyść 
komunistów. Nawet w Reichstagu zdo- 
łali oni przeprowadzić swój wniosek 
przeciwko obniżce płac. Hitler rozwiązał 
Reichstag, ale co się okazało? W nowych 
wyborach jego partia straciła trzydzie- 
ści dwa mandaty, socjaldemokracja — 
jedenaście mandatów, komuniści zaś 
zdobyli dodatkowo jedenaście manda- 
tów. Naturalnie Hitler znów rozwiązał 
Reichstag, ale nie mógł liczyć na pełne 
zwycięstwo; stawało się jasne, że raczej 
przegra. Lud wyraźnie odwracał się od 
niego. Wtedy 27 lutego, akurat na ty- 
dzień przed wyborami, bo wybory mia- 
ły się odbyć 5 marca, zapłonął Reich- 
stag i wybuchła najdziksza nagonka 
przeciw komunistom. Komuniści pod- 
palili! Śmierć podżegaczom! Zaczęły się 
masowe aresztowania, zamykanie prasy, 
niszczenie wszystkiego, co komunistycz- 
ne — akurat, powtarzam, na kilka dni 
przed wyborami. 

Szczęsny jest zaskoczony odkryciem: 
Bajurski ma nadzwyczajną pamięć! Ga- 
da jak z nut powtarzając prawie słowo 
w słowo wykład towarzysza Prostego. 
Szczęsny nawet nie przypuszczał, że 
można mieć pamięć jak wosk, na któ- 
rym odciska się wszystko z najdrobniej- 
szymi szczegółami. 

— Co z tym fantem robić? — myśli. 
Nie można, żeby to się dalej marne- 
wało... 

Przy robocie, postukując siekierą, opo- 
wiada niby od niechcenia, że był w 


Warszawie jeden taki, którego po mia- 
stach pokazywano za drogie pieniądze. 

— A co on miał w sobie, że go poka- 
zywali? — Spytał Kwapisz. 

— Pamięć. Pamiętał wszystko, co raz 
usłyszał, bodaj same liczby. Fenomen — 
tak o nim gazety pisały. 

— Wielka rzecz — odzywa się Bajur- 
ski — ja to też potrafię. 

— Ano spróbuj... Cztery razy cztery 
szesnaście, cztery razy pięć dwadzieścia, 
cztery razy sześć... 

Bajurski słucha zdzierając łyko z o- 
bałka. Usta lekko mu się poruszają. Oś- 
nik łyska w słońcu miarowo, wióry le- 
cą cienkie i długie. 

— Skończyłeś? Masz ten fenomen: 
cztery razy cztery szesnaście, cztery ra- 
zy pięć... — powtarza tabliczkę mnoże- 
nia — patefon jakiś, wszystko zagra co 
na płycie! 

— Cholera — mówi Szczęsny — żeby 
człowiek z taką pamięcią nie umiał czy- 
tać! Tak nie może być. Muszę cię nau- 
czyć. 

— Nie mam czasu... Jak trafię na uni- 
werek przy Gęsiej, io wtedy zabiorę 
się do nauki. 

— Nie bardzo. Teraz obowiązuje nowy 
regulamin. Nie wolno przysyłać książek 
ani ołówków, ani zeszytów. 

— W takim razie będę pisał palcem 
po murze. Zawsze ktoś tam pokaże. 

Bajurski na nic nie zważa, wszystko 
dla niego dziś furda. Inni także są ja- 
cyś pewniejsi siebie, robota składniej 
im idzie. Najlepiej robi się na placu 
właśnie w taki dzień pogodny w koń- 
cu marca, w początkach kwietnia, gdy 
ani mróz, ani skwar nie dokucza. Wśród 


sągów jest ciepło, Włatr wilgotny, nawi- 
ślony, przewala się górą nad stertami. 
Skowronki śpiewając wwiercają się w 
niebo perliście, obłoki mkną na wyprzód- 
ki i powietrze dzwoni wiosną. 

Po fajrancie Bajurski pierwszy zmy- 
ka, pilno mu za bramę. Ma dziewczynę. 
Szczęsny nie ma. Bez pośpiechu otrze- 
puje się z wiórów i pyłu drzewnego, cze- 
sze kudły cynowym grzebieniem przed 
lusterkiem, urągając sobie z goryczą: 
„Siekiera“! Straszyć może taka twarz 
spod siekiery, ściemniała na wietrze, 
zdziczała wśród walk i przeciwności... 

Biorąc ze schowka między drzewem 
resztę powiastek o Hitlerze-podpalaczu, 
spostrzega na łagance krew i trochę 
pierza. Lisy ostatnio zrobiły się bardzo 
żarłoczne, Widocznie mają już małe. A 
w ogóle ten przechera, co przyszedł do 
miasta j założył tu rodzinę, jest chyba 
najmądrzejszym lisem na Kujawach. 
Poluje. szelma, na myszy. na króliki, 
dusi ptactwo po komórkach przy dom- 
kach robotniczych i żyje bezpiecznie na 
kupie dzieci i wnuków. Pandera czy Fe- 
liks Steinhagen nie będzie się przecież 
ośmieszał strzelaniem na terenie fabry- 
cznym, obcych stróże nie wpuszczą, zre- 
sztą jak znaleźć lisa pod sągami wśród 
ćwierci miliona kubików? 

Wychodzi Szczęsny na ulicę, myśli o 
lisach, że to dobry sposób, z defą trzeba 
by tak samo — na wariata. gdzie się 
najmniej spodziewa... Tymczasem z bra- 
my wysypują się na Łęgską dziewczęta 
z „Madery“. 

Trzy idą przed Szczęsnym. Trzy dzie- 
wczyny w jednym szeregu — maia, wię- 
ksza, największa, Malutką trzyma pod 


rekę Bajurski, do niej widocznie było 
mu spieszno, a koło wysokiej tańcuje 
Gąbiński Szczęsny widzi granatowy bc- 
recik, płaszczyk jasnoszary, włosy buj- 
ne. kasztanowe... 

Niemoż'iwe, perswaduje sobie, niemo- 
żliwe, żeby to była ona: ale z drugiej 
znów strony wszystko w życiu możliwe. 
I przyśpiesza kroku doganiając dziew- 
częta. Już — już ma zajrzeć w twanz, 
wtem wysoka odwraca się i Szczęsny 


bąka „przepraszam“. 

— Nie ta? — wspólczuje dziewczyna 
z drwiącą skierką w oczach. 

— Rzeczywiście nie la — wyznaje 
Szczęsny. — Pomyliłem się. 

— A której pan szuka? — chichoczą 
koieżanki. — Proszę powiedzieć, może 
ją znamy. 


— Kiedy ona nie jest z Włocławka. Z 
Radomia. 


— Z Radomia, słyszysz? — trącają 
tamtą. — Madziu, może to jednak tv? 

— Poznajcie się — prezentuje Bajur- 
ski — to mój kolega 


Idą teraz wszyscy razem — Fela z Ba- 
jurskim. Jadzia z Madzią między Szczę- 
snym i Gąbińskim. Ten bawi je rozmo- 
wą, śmieją się z jego kawałów, Szczęsny 
czuje się nieswojo, obcy tu i niepotrze- 
bny: postanawia, że dojdzie z nimi tyl- 
ko do rogu Stedolnej. 

— A wie pan — zwraca sie nagle do 
niego ta w beveciku, ta Madzia — ja 
naprawdę jestem z Radomia. 

— W takim razie niedawno pani pra- 
cuje w „Maderze“, Inaczej zauważył- 
bym. 

(c. d. n.) 
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"$KS-y i kółka sportowe w nowym roku szkolnym 


Rozpoczął się nowy rok szkol- 
ny. Setki tysięcy młodzieży 
miast i wsi, powróciło z waka- 


cji w pełni sił, aby z energią 
zabrać się do nauki. 

Po dwumiesięcznej przerwie 
wakacyjnej włhowią również 


swą działalność organizacje spo- | 
łeczne na terenie szkół, a wśród | 


nich cieszące się dużą popular- 
nością Szkolne Koła Sportowe. 


Przed sportem szkolnym stoją 
zadania, które SKS-y můszą sy- 
stematycznie realizować w cią- 
gu swojej całorocznej pracy 
Najważniejszymi z nich są: po- 
przez działalność sportową po- 
móc w przygotowaniu młodzie- 
ży do pracy i obrony, podno- 
szeniu wyników sportowych, w 
walce o wyniki nauczania ucz- 
niów - sportowców, jako o naj- 
istotniejszy wkład młodzieży 
szkolnej w realizację Planu 
6-letniego, prowadzenie wśród 
członków SKS pracy wycho- 
wawczo - ideologicznej pod kie- 
rownictwem Związku Młodzieży 
Polskiej. 


W marcu br. SKS-yv zgodnie 
z obowiązującym regulaminem 
przeprowadziły wybory no- 
wych Rad SKS-ów. Po okresie 
wakacyjnym 
wego roku szkolnego może oka- 
zać sie, że zróżnych przyczyn 
Rada Koła została zdekompleto- 
wana. Dlatego zaraz na po- 
cząlku września powinno od- 
być się zebranie SKS-u, na 
którym należy się  zoriento- 
wać w składzie personalnym 
Rady, sprawdzić również, czy 
kierownicy poszczególnych sek- 
cji spełniali poprzednio należy- 
cie swe obowiązki i tam, gdzie 


i rozpoczęciu no- |! 


! zajdzie potrzeba, dokonać od- 
,pcwiednich zmian, 

| Podstawą pracy SKS-u w 
nowym roku szkolnym powi- 
¿nien bvć plan pracy. Plan ten 
powinien być zrobiony na okres 
„całoroczny z uwzględnieniem 
wakacji zimowych i świąt. Mu- 
si on przewidywać formy szko- 
i lenia członków koła w poszcze- 
: gólnych sekcjach. Nie należy za- 
jpominać o kalendarzu imprez 
i zawodów SKS-u. Program pra 
cy SKS-u musi opierać się na 
konkretnych terminach i da- 
nych liczbowych. Ponadto w 
planie pracy znaleźć się musi 
również preliminarz  budżeto- 
wy. Dobrze ułożony plan pra- 
cy każdej sekcji, przewidującej 
szeroką akcję uświadamiającą i 
mobilizującą jak najliczniejszy 
aktyw sportowy, zawody we- 
wnątrz klas i międzyklasowe — 
będą warunkować dobrą pracę 
SKS-u 


Kółka sportowe 


w szkołach podstawowych 


Dotychczas 94 proc. szkół śred- 
nich posiadało SKS-y, które zrze- 
| szał; 48,3 proc. młodzieży szkol- 
| nej. Natomiast tylko 10.2 proc. 
| szkół? podstawowych miało zor- 
ganizowane SKS-y do których 
| należało zaledwie 5 proc. ucz- 
niów i uczennic. Praktyka wy- 
kazała, że wielosekcyjne SKS-y 
są zbyt skomplikowane organi- 
zacyjnie i za trudne do prowa- 
dzenia dla młodzieży w wieku 
7—14 lat. 

Aby poprawić istniejący stan 
rzeczy, Ministerstwo Oświaty 
rozpoczyna z nowym rokiem 
szkolnym wielką akcję organi- 
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|zowania przy szkołach podsta- 

wowych jednosekcyjnych kółek 
(sportowych. I tak, w bieżącym 
roku szkolnym powstanie 1.200 
takich kółek sportowych. 


Kółka sportowe w szkołach 


|te same zadania, 
ne Koła -Sportowe w szkol- 
nictwie licealnym, będąc jedno- 
cześnie organiracyjnie i progra- 
mowo przystosowane do wieku 
i rozwoju młodzieży. Podstawo- 
|wym zadaniem kółek sporto- 
wych jest propagowanie 1 
realizacja odznaki BSPO. Kół- 
jka sportowe będą również po- 
pularyzowały osiągnięcia spor- 
towe Polski Ludowej, Związku 
Radzieckiego i krajów demo- 
kracji ludowej. Działalność ideo- 
logiczną i sportową wiązać bę- 
|dą one jak najściślej z pracą 
|drużyny harcerskiej i samorzą- 
du szkolnego. 

W pierwszych tygodniach wrze- 
|śnia Rada Pedagogiczna danej 
szkoły podsiawowej wraz z kie- 
rownikiem szkoły wytypuje spo- 
śród nauczycieli opiekuna spor- 
towego. Nauczyciel, delegowany 
przez Radę Pedagogiczną, zwoła 
cgólne zebranie uczniów - spor- 
|fowców, na którym młodzież 
zapozna się z celami i zadania- 
m' kółka sportowego, z jego re- 
,gulaminem, i wybierze radę 
| kółka w składzie: przewodniczą 
i cy, sekretarz i gospodarz. Rada 


| opracuje roczny plan pracy. 
Przy układaniu planu należy 
| pamiętać, że kółko prowadzi 


'swą pracę przede wszystkim w 
| zakresie propagowania i reali- 
i zacji odznak BSPO. Po zdoby- 
! ciu odznak BSPO kółka mogą 


| podstawowych mają realizować | 
co Szkol- | 


| kółka wraz ze swym opiekunem | 


„organizować inne sekcje i w re- 
,zultacie przekształcić się w 
|wielosekcyjny SKS. Zmiana ta 
,może nastąpić jedynie za zgo- 
dą Wydziału Oświaty Rady Na- 
| rodowej. 


SKS-y i kółka sportowe 
| przed Spartakiadą Szkolną 


Najpoważniejszą szkolną im- 
i prezą sportową w bieżącym ro- 
ku szkolnym będzie organizo- 
wana po raz pierwszy w Polsce 
| Spartakiada Szkolna. Przewi- 


kol. 


Przodownik nauki. 
nie jest równocześnie jednym z najlepszych gimnastyków w swojej 


klasie. 


! dziana w okresie wakacyjnym 


(ostatnie dni czerwca 1953 r.) nie | 


będzie odrywała młodzieży od 
nauki. Warunkiem uczestnictwa 
w. eliminacjach, są, 
osiągnięć sportowych, dobre po- 
stępy w nauce. 

Jak wielką imprezą będzie 
Spartakiada Szkolna niech 
świadczy fakt, że każde woje- 
!| wództwo 
dzie przez 160-osobową ekipę 
sportową, co da w sumie ok. 
3.000 uczestników Spartakiady. 

J. KRAWCZYK 


Demidziuk ze szkoły im. Staszica w Luhli- 


Widzimy go na zdjęciu podczas ćwiczeń na tzw. „bomie'. 


Foto — CAF 


Poznajemy sportowców radzieckich 


Biegacz Witalij Kompaniejee 


Witali] Kompaniejec 
prowadzi bieg. 
Foto — CAF 


Do audytorium wpadł zadyszany 
sturient i, trzymając nad głową nie- 
bieską kopertę, zawołał: 

— Chłopev! List z Leningradu od 
Witalija! Nowy rekord! . 

— Jaki? Ile? Czytaj: — wołano ze- 
wsząd. 

W liście swym Witalij pisał o za- 
wodach, donosił o sukcesach towa- 
rzyszy, o sobie natomiast pisał ską- 
po: ..2 tysiace metrów przebiegiein 
w cłagu 5 min. 43 sek. To nowy 
rekord zrzeszenia „Nauka“ na bleż- 
ni krytej“. 

= Zuch Witalij! 
depesze gratulacyjną! 

— Jak on potrafi to wszystko ro- 
bić? — dziwiła się wysoka dziew- 
czyna o okragłej buzti. 

— Tak. Rzeczywiście. I jeszcze jak 
robi! — powiedział ktoś, — Przecież 
jest on stypendystą stalinowskim — 
wszystkie egzaminy na piątkę... 

d oE a 


Nalezy wysłać 


Witali} Kompaniejec pokochał 
sport, będąc jeszcze w szko!e. Nigdy 
nie opuszczał żadnych wiekszych 
zawodów, chciwie czytał wszystko, 
ca mu się trafiało, na temat spor- 
tu i sportowców. 

w siódmej klasie Witalij zaczął 
się pasjonować narciarstwem. w 
ósmej — boksem. w  dziewiatej 
gimnastyką. 
mu wybitna przyszłość. 
„Przypadek przyczynił się do tego, 
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Geri 


„Kultura fizyczna w krajach 
hurżuazji to w zasadzie 
kultura mięsul, ciała — przy- 
nosząca oczywistą szkođłe kul- 
turze umysłowej... W krajach 
hurżuazyjnych przy pomocy 
sportu wychowuje się mięso 
armatnie i sztukmistrzów* 
pisał A. Gorki. 

Państwa kanitalistyczne u- 
czyniły z wychowania fizycz- 
nego szkołę żołdaków-morder- 
cow patrzebnych dla ich agre- 
svwnych celów. 

Rzadząca klika USA jak 
przyznają sami Amertkanie — 
daży do wychowania pokolenia 
„porhawionego zdolności my- 
slenia, pokolenia barbarzyń- 
cow“, W szkołach | uniwersy- 
ietach krajów  kapitalistycz- 
nych wychowanie fizyczne 
«prowadza stę do ćwiczeń wol- 
skowrch pod kierownictwem 
oficerów, których zadaniem 
Jest rozwijanie w studentach 
„naturalnego dążenia młodzie- 
ży do walki i zabijania“. 

Rezultaty tego wychowania 
według hitlerowskich wzorów 
widzi cały świat w Karel. Viet- 
namie, na Malajach. 


„Sport poza polityką“ 
rzeszczą kapitalistyczni dzia- 
łacze. Ta obłudna zasada słu- 
ży tylko do zamaskowania re- 
akcyjnej treści burżuazyjnego 
sportu, służącego do odciąga- 
nia młodzieży od walki przeciw 
podżegaczom wojennym. 


Oszustwa 1 dzika spekulacja, 
nrzekupstwo |  sprzedajność, 
zaciekła konkurencja to rze- 
czywiste oblicze burżuazyjne- 
go sportu. Wilcze prawa kapi- 
talizmu działają w tym spor- 
cie z całą hezwzglednością: 
sport jest środkiem do robie- 
nia interesów: konkurent 
jest wrogiem... 

„Robić pieniądze“ — oto ha- 
sło kapitalistycznych działaczy 
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Trener przepowiadał | 


czyszczą, buty... 


że Witalij odnalazł swe właściwe 


powołanie sportowe. 


Jesienią 1948 r. szkoła przygoto- 
wywała drużynę do udziału w je- 


siennych biegach masowych. Wi- 
tali] wszedł również w sxład tej 
drużyny. 


Niewysoki, szczupły dziesięciokla- 
ststa był na starcie bodajże najniż- 
szym. Nikt by się nawet nie spo- 
dziewał, że to będzie zwycięzca bie- 
gów. 


Na znak startera, Witalij ru- 
szył szybko naprzód. Rozsuwając 
krzaki i przeskakując pizeź bwj, 
Witalij odczuł, że sił mu bynaj- 
mniej nie ubywa, ale odwrotnie, 
jakgdyby przybywa. Mijał wszyst- 
kich rywali jednego po drugim ! 
w miarę, jak coraz mniejsza ilość 
biegaczy znajdowała się przed nim. 
nabierał coraz więcej animuszu. 


Na finiszu Witalij był pierwszy. 
Dystans 3 km. przebiegł w ciagu 
10 minut. Była to norma drugiej 
klasy sportowej. 


I wówczas Witalij postanowił po- 
ważnie uprawiać biegi. 


Już wkrótce zdolny młodzieniec 
zwrócił na siebie uwagę trenera 
zrzeszenia „Rezerwy Pracy", Iwana 
Iwanowicza Utkina, który zapropo- 
nował mu swą pomoc. Wtedy Wi- 
talij po raz pierwszy zrozumiał, że 
trzeba zacząć właściwie cenić i pla- 
nować swój czas. Był to dla niego 
gorący okres: zbliżały się egzaminy 
maturalne. Trzeba byio bardzo wie- 


przerywać treningu. Witalij starał 
się dobrze wykorzystać każdą mi- 
nutę czasu. 


, Bardzo szybko przekonał się, 
i jeśli nie traci się czasu na darmo, 

sport nie tylko nie przeszkadza, ale 
|pomaga w nauce. Po godzinnym 
treningu na stadionie z wielkim za- 
dowoleniem zabierał się do książki. 
Umysł był świeży, czuł się rzeżko 
i lekko. 


Na jesieni 1949 r. Witalij 
do Instytutu" Górniczego. Na wy- 
dziale wychowania fizycznego 
istniały liczne sekcje: siatkówki, ko- 
szykówki. narciarska, łyżwiatrska, 
| gimnastyczna i najliczniejsza — lek- 
| koatletyczna. 


W Instytucie Witalij trenował 
| przez cały rok bez przerwy. Ko- 
lektyw był zgrany. 
| świadczeni sportowcy studenci 
wyższych kursów — chętnie poma- 
gali nowicjuszom, Witalij zaprzy- 
„jaźnił się z nowymi towarzyszami. 


w zjmie razem ze wszystkimi 
ćwiczył specjalną gimnastykę na 
! sall, wiosna starannie uprawiał 
marsze sportowe, aby pozbyé się 
: swych głównych wad w biegu — 
i zbytniego przechylania korpusu tł 


wstąpi? 


oto hasło zdemo- 
ralizowanych sportowców sprze 
dających się jak towar, 


sportowych, 


w Anglii pewien klub pił- 
karski nabył od drugiego kiu- 
hu — napastnika Quigley'a za 
25000 funtów. 

Włoski klub piłkarski kupił 
w Szwecji zawodowca Skog- 
tunda za 30 tysięcy dolarów. 

Francuzi sprzedają swoich 
dobrych piłkarzy Ameryce, a 
kupują nowych w Argentynie. 

-Na jednym z ruchliwych 
skrzyżowań ulic w Nowym Jor- 
ku widniało ogłoszenie: „Tu 
oczyści wam buty mistrz Olim- 
piady w Londynie na 100 m. — 
Harrison Dillard''. 

Tak w Ameryce zdohywa 
środki na utrzymanie czarny 
mistrz olimpijski. Tium mija 
go ohojętnie. Taki już jest 
kapitalistyczny porządek rze- 
czy. 


| 


le się uczyć, ale Witalij nie chciał | 


że | 


Bardziej do-. 
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nieumiejętności prawidłowego wy- 
rzutu nogi naprzód. 
Szczególnie widoczne stały się je- 


zaczął trenować w grupie zasłużo- 
| nego mistrza sportu Wanina. 


Witalij oddawna marzył o pozna- 
niu Feodosija Karpowicza Wanina. 
Wiełokrotnie widział słynnego lek- 
koatletę na bieżni i zawsze podzi- 
wiał styl jego biegu rytmiczny 
i mocny. U Wanina podobała się 
Witaljowi niepowstrzymana wola 
zwycięstwa, spokój, oraz umiejęt- 
ność taktycznego rozgrywania bie- 
gu. Kiedy więc, podczas zaocznych 
zawodów masowych, Feodosij Kar- 
powicz Wanin zblizył się do Wita- 
lija, który przebiegł dystans 10 kilo- 


— młodzieniec spłonął z zadowole- 


gratulował Witaljowi, ale wskazał 
dził trenować wytrwale i zapropo- 
nował, aby Witalij przyłączył się do 


jego grupy. 


T. Kowalewski 


go osiągnięcia dopiero wówczas, gdy | 


metrowy. by złożyć mu gratulacje | 
nia. Wanin jednakże nie tyłko po-| 


mu na jego niedociągnięcia, dora- | 


| Witalij u Wanina. Zasłużony mistrz 
| sportu szczodrze dzielił się z mło- 
dzieżą własnymi doświadczeniami i 
chętnie odsłaniał przed nią wszyst- 
kie „tajemnice“ sukcesów. 

Wszystkim, czego się nauczył Wl- 
talij od Wanina — dzielił się z ko- 
lei z towarzyszami 
Sam już kierował treningiem wielu 
studentów. 


W ubiegłym sezonie letnim Wi- 
talij zdobył mistrzostwo moskiew- 
skiej rady zrzeszenia sportowego 
„Nauka“ na trzech dystansach: 800, 
1.500 i 3.000 m z przeszkodami. 


..Pewnej niedzieli- na stadionie 
moskiewskiego okręgu wojskowego 
zebrali się lekkoatleci wszystkich 
zrzeszeń sportowych stolicy. Rozpo- 
częły się zawodyx Na start wywo- 
łano uczestników błegu na 1500 me- 
itrów. Honoru sportowego 
bronił Witalij Kompaniejec. 

Strzał, Biegacze szybko ruszyli 
jnaprzód. Przez kilka sekund wszy- 
| scy biegną razem, śle oto naprzód 


Cztery razy w tygodniu trenował! wyrywa się niewysoki sportowiec w | 


Nacz. Wydz. Siatkówki, Koszykówki 


1 Piłki Ręcznej GKKF 
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j W dniach 17 — 29 sierpnia br. odbyły się w Moskwie Mi- 


strzostwa Śwlata w piłce siatkowej, 


pierwsze mistrzostwa 


śwłata w konkurencji kobiecej i drugle w konkurencji męskiej. 


Udzial w nich 
Pierwsze miejsce 
| lacyjnie, doskonałe 
| grywając nie tylkp 
| przeciwnikom nawet 


| 
| 


zespoły 


Polska drużyna kobieca, zaimując 
i drugie miejsce, zdobyła wicemi- 
,Strzostwo świata, co jest niewatpli- 
| wie dużym sukcesem. Drużyna mę- 
ska zajęła siódme miejsce. 


Należałoby choć pokrótce scha- 
rakteryzować uczestniczące w Mi- 
strzostwach zespoły. 


Specjalne miejsce należy się slat- 
karkom | siatkarzom Związku Ra- 
| dzieckiego. Są to zespoły wyjątko- 
! wej klasy, o doskonałej technice 
poszczególnych zawodniczek czy 
, zawodników, dysponujące urozmat- 
iconym silnym atakiem, bezwzględ- 
'nie najlepszą obroną, rozumiejące 
stę taklycznie, tworzace jako dru- 
'żyny kolektyw w pełnym tego sło- 
wa znaczeniu. Gdy do tego doda- 
my niesłychaną wolę zwycięstwa 
i hart ducha, nie pozwałający na- 
wet na chwilowe załamania w 
rzadkich momentach niepowodzeń, 
otrzymamy obraz drużyn najwyż- 
szej klasy światowej. Obserwując 
grę drużyn radzieckich jest się 
'przeświadczonym, że udany atak 
czy obrona ze strony przeciwnika 
i nie deprymuje, a przeciwnie, mo- 
bilizuje ich zawodników do Jeszcze 
większego wysiłku i ofiarności. Ze- 
społy Związku Radzieckiego sa na 
ogół wyrównane z kilkoma wybit- 


nie utalentowanymi  jednostkarhi 
jak: Czudina. Swiridowa, Szagin, 
Rewa, Uljanaw. 


Mówiąc o następnych uczestni- 
kach turnieju moskiewskiego. nale- 
ży zrobić podział na zespoły ko- 
biece i meskie. Wśród kobiet w 
pewnym oddaleniu za mistrzynia- 
| mi świata idą zespoły Polski i Cze- 
chosłowacji, z niedużą przewagą 
drużyny polskiej. Są to zespoły do- 
brze wyszkolone, rozumiejące i sto- 
sujące nowoczesny sty! gry w siat- 
kówkę, operujące stylem: „szóstka 
w ataku — szóstka w obronie“. Na 
przewagę drużyny polskiej składa 
się bardziej wyrównany poziom 


Reprezentacja kobleca 


wzięło 8 zespołów kobiecych i 11 
w obydwu konkurencjach zdohyły bezape- 


żadnego spotkania, 
jednego seta. 


męskich. 


Związku Radzieckiego, nie prze- 
ale i nie oddając 


wszystkich uczestniczek, lepszy atak | 
i obrona w polu. Wyróżniające się; 


zawodniczki tn Zakrzewska — (Pol- 
ska) i Valaszkowa — (CSR). Minu- 
Sem obydwu zespołów jest stosun- 
kowo słaba odporność psychiczna, 
plusem dobre warunki fizyczne. 


Drużyna męska 


Trzecią grupę stanowią zespoły 
Bułgarii, Rumunii i Węgier. Sa to 
zespoły słabsze, mające jeszcze 
pewne luki w wyszkoleniu tak po- 
szczególnych zawodniczek jak i ze- 
społów. Nie są one nastawione na 
nowoczesną grę, atakują tylko dwie 
lub trzy zawodniczki, co w spot- 
kanisch z silniejszymi zespołami 
nie może zapewnić sukcesów. Na- 


Związku Radzieckiego. 
Foto — CAF 


w Instytucie. | 


„Nauki“! 


| białej koszulce z emblematem zrze- 
„szenia „Nauka“. 
— Witalij prowadzi! — woła gło- 
| śno młodzieniec w mundurze stu- 
| dentów Instytutu Górniczego. Od ra- 
|zu kilka głosów podchwytuje razem: 
| — Gazu, Witalij, gazu!!... 
Na bieżni toczy się uporczywa 
| walka. Kompaniejca dopędza dyna- 
| mowiec. Ale Witalij przyśpiesza bie- 
gu, nie ustępuje pierwszeństwa i 
| pierwszy też przerywa taśmę. 
| Przyjaciele otaczają Witalija, mo- 
„eno ściskają mu ręce i obejmują go. 
Witali] Kompaniejec wie jednak, 
że to dopiero początek. Aby osią- 
 gnać wysokie wyniki w sporcie, 
trzeba jeszcze dużo pracować. De- 
| wizą jego stały się — pracowitość, 
dokładność i wytrwałość. 
-W lipcu na kijowskim stadionie 
: odbyła się ogólnozwiązkowa sparta- 
kiada studencka. W biegu na 10 tys. 
m, zwyciężył Witalij Kompaniejec. 


L. LIBKIND 
Zasłużony Mistrz Sportu 


| leży podkreślić, że zespoły Rumu- 
nii, a specjalnie Bułgarii i Węgier, 
robią kolosalnie szybkie postępy, co 
sprawi, że przy utrzymaniu tego 
tempa rozwoju wraz z cechującą je 
ambicją i zaciętością, staną się nie- 
długo groźnymi przeciwnikami. 


Drużynę Francji nie należy Bą- 
dzić po wynikach. Jest to zespół nie 
najgorszy, dość wysoko zaawanso- 
wany technicznie. Przeszkodą w 
rozwoju są stosunki, w jakich egzy- 
stuje sport w państwach kapitali- 
ı stycznych. Siatkówka nie jest spor- 
|tem intratnym. nie ma więc na 
i Zachodzie swoistych „opiekunów“, 
robiących interesy na zawodnikach, 


'a rządom nie zależy na rozwoju | 


związku Radzieckiego. 


Foto — CAF 


i kultury fizycznej, obcą im jest tro- 
ska o zdrowie człowieka. 
Druzyna Indii — to zespół mło- 
dziutkich, wyzwolonych niedawno 
|z jarzma przesądów, dziewcząt, któ- 
| re w Moskwie po raz pierwszy w 
życiu założyły sportowe kostiumy. 
Słabe fizycznie, grają w siatkówkę 
| Nail jeszcze prymitywnie. 


Najlepszą drużyną meską po dru- 
jest 
Posiada on 
zawodników, 


|żynie Związku Radzieckiego 
| zespół Czechosłowacji. 
dobrze wyszkolonych 


į rozumiejących i stosujących nowo- | 
dobrych w ataku i w. 


czesną grę, 
błoku, słabszych natomiast w o- 
bronie w polu. Gra zespołu cze- 
chosłowackiego jest ładna, precy- 
zyjna, ale za mało w niej bojowo- 


ści. Najlepsi to Broz Józef, Paldus | 


i w ataku Tesar. 


Tuż za zespołem czechosłowackim 
kroczą Bułgarzy, którzy w ubie- 
głym roku na Mistrzostwach Euro- 
py w Paryżu pod nieobecność dru- 
żyny CSR zdobyli wicemistrzostwo, 
a obecnie w Mistrzostwach Świata 
uplasowali się na trzecim miejscu, 
ulegając Czechosłowakom w puli 
finałowej po zaciętej walce w sto- 
sunku 2:3. Cechy charakterystycz- 
ne drużyny bułgarskiej to silne 
serwy, silne Ścięcia zasadniczo z 
pierwszych piłek, wystawienia w 
pewnej odległości od siatki, co 
utrudnia zastawienie, niezła gra w 
polu i duża ambicja i zaciętość. 

w niewielkim odstępie za Bułga- 
rami idą zespoły Rumunii, Węgier 
1 Polski, na mniej więcej jednako- 
wym poziomie. Siódme miejsce 
Polski na Mistrzostwach Świata 
jest częściowo wynikiem losowania. 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


obok ' 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


| siatkarki wygrywają 3:0 - siatkarze przegrywają 0:3 


| z reprezentacjami 


stały dwa mecze międzypaństwowe 
Czechosłowacji w siatkówce kohiet 


W pierwszym spotkaniu nasza ko- 
jbieca reprezentacja zdecydowanie 
| zwyciężyła reprezentację Czechosło- 
wacji 3:0 (15:8, 15:8, 15:8), a w dru- 
gim Polacy przegrali z wicemistrza- 
'mi świata 0:3 (6:15, 8:15, 10:15). , 


Skład drużyn; 


reprezentowane  bę- | 


Zwycięstwo różnicą 40 pkt. (w ro- 
ku ubiegłym Polacy wygrali róż- 
nicą 18 pkt.) jest dowodem dalsze- 
go rozwoju naszej lekkoatletyki. Do- 
tyczy to szczególnie konkurencji 
| kobiecych, w których nasze repre- 
zentantki wygrały różnicą 2 pkt., 
podczas, gdy w roku ubiegłym zde- 
cydowane zwycięstwo odniosły za- 
wodniczki NRD (różnicą 23 pkt.). 

Ostatni dzień zawodów stał pod 
znakiem zwycięstw reprezentantów 
NRD Z 11 konkurencji tylko 3 za- 
kończyły się sukcesem naszych za- 
wodników. W konkurencjach męs- 
kich zawiedli Łomowskł w kuli, 
Ważny w skoku o tyczce oraz Po- 
trzebowski w biegu na 1.500 m. Za- 
(jęli oni drugie miejsca, uzyskując 
słabe wyniki. 

W sztafecie 4x400 m mimo złych 
zmian Polacy odnieśli zwycięstwo 
dzięki doskonałemu biegowi Wer- 
blińskiego na trzeciej zmianie. Obie 
sztafety polskie 4x100 m zostały zdy 
skwalifikowane za przekroczenie 
toru, przy czym sztafeta męska była 
i pierwsza na mecie. Zmiany w obu 
naszych sztafetach były również 
bardzo słabe. 


KRAKÓW (tel. wł.) — Przez czte- 
ry dni trwały na stadionie „Ogni- 
| wa“ zawody lekkoatletyczne i piłki 
siatkowej o tytuły mistrzów spor- 
| towych wsi na rok 1952/53. Przez 
|eztery dni młodzi sportowcy wiej- 
| sey i młodzi organizatorzy ze Zrze- 
szenia LZS-ów zdawali trudne egza- 
miny. I już teraz w kilka godzin 
po zakańczeniu zawodów, można 
stwierdzić, że zdali go dobrze. 
| Ale wróćmy na boisko w ostat- 
nim dniu mistrzostw. Niedawno za- 
| kończył się barwny pochód dożyn- 
kowy. Na trybunach stadionu za- 
jęlt miejsca honorowi goście z wi- 
cepremierem tow. Hilarym Cheł- 
chowskim na czele. 

Rozpoczynają sie ostatnie konku- 
rencje. W biegu na 1500 m zwy- 
cięża Rudnicki (Bydgoszcz) w cza- 
sie 4,24,2, w skoku wzwyż — Ma- 
zur (Katowice), uzyskując wysokość 
1.85 m, Kałkucki (Lublin) osiąga w 
rzucie granatem odległość 73,58 m, 
w torze przeszkód mistrzem zostaje 
Luch z Poznanta w czasie 58,8 sek. 
, Sztafety 4 X 100 m kończą się w 
| konkurencji kobiecej zwycięstwem 
| reprezentantek Rzeszowa — 55,0, w 


| sztafecie olimpijskiej. 800 m pierw- 
| szy przebiega Zamorski (Rzeszów), 
iale już na następnej zmianie na 
| czoło wychodzi Janik z Katowice. 


WIATA W SIATKÓWCE 


Drużyna polska walczyła o wejście 
do puli finałowej w najbardziej 
wyrównanej grupie z Bułgarią i 
Węgrami, a tylko dwie drużyny 
wchodziły do puli finałowej. Nato- 
miast w pozostałych grupach zna- 
lazły się tylko po dwie silniejsze 
drużyny, reszta była zdecydowanie 
słabsza. 


Wszystkie 
spoiy są nieźle wyszkolone 
nicznie, grają nowocześnie, ale i 
wszystkie posiadają braki w ata- 
ku, obronie i w zagrywkach, spo- 
wodowane częściowo  niejednako- 
wym poziomem wszystkich zawod- 
ników. Poważnym minusem zespo- 
| łu polskiego jest stosunkowo niski 
wzrost zawodników, jak 
słabsza odporność psychiczna. 


Zespół francuski 
wany technicznie i taktycznie nie 
gorzej od poprzedników. ma jed- 
nąk te same przeszkody rozwojo- 
we jak w drużynie kobiecej. 


Dużo słabszy poziom reprezentują 
zespoły Indii 1 Libanu, a bardzo 
słaby Izraela 1 Finlandii. Zespoły 
te cechuje prymitywna technika, 
grają one starym systemem na 
trzecią piłkę przy ataku, słabo za- 
stawiają, a przy obronie w polu 
grają na stojąco. Warunki fizycz- 
ne tych drużyn raczej przeciętne. 


Na tle udziału zespołów polskich 
w Mistrzostwach, sukcesu drużyny 
kobiecej i pewnego zawodu ze 
strony drużyny męskiej, należy się 
zastanowić czy dohrze przygotowa- 
| liśmy nasze zespoły, czy wszystko 
zrobiono, abyśmy mogli godnie re- 
prezentować barwy Polski Ludowej. 
"Trzeba stwierdzić, że w zasadzie 
poczęto myśleć o Mistrzostwach 
stosunkowo wcześnie. Kalendarz 
rozgrywek na rok 1952 został uło- 
żony z myślą © Mistrzostwach, 
stworzono dla kobiet od stycznia 
ośrodki w Warszawie 1 Gdańsku, 
dla mężczyzn w Warszawie i Wro- 


trzy wymienione ze- 
tech- 


jest zaawanso- 


Fragment spotkania reprezentacji 


Finlandii, 


cławiu. Nasze najlepsze zawodnicz- 
ki i zawodnicy trenowali w powyż« 
szych ośrodkach w myśl połeceń 
Rady Trenerów 0 ile ośrodki ko- 
biece zdały egzamin, to ośrodki mę- 
skie raczej zawiodły. Istniały 
wprawdzie obiektywne trudności 
(studia, praca zawodowa), ale trze- 
ba również samokrytycznie stwier- 
dzić, że za mało uwagi 1 troski 
poświęcano przygotowaniu mężczyzn, 
W styczniu 1 lutym odbyły się pół- 


= 


Polska—koblety— | 


Trzydniowe zawody lekkoatletyczne Polska — 
stadionie Spójni w Warszawie zakończyły się zwycięstwem Polski 
177:137 pkt. Mężczyźni wygrali 124:86 pkt., kobiety — 53:51 pkt. 


męskiej — drużyny Poznania 45,5 
! sek. 

| Zaciętą walkę stoczyli blegacze . 
Poznania, Katowic i Rzeszowa w 


również | 


W niedzielę 7 hm. na kortach CWKS w Warszawie rozegrane zo- 


między reprezentacjami Polski i 


i mężczyzn. 


| Zakrzewska, Hajecówna, Tomaszew- 
Ska, Kurtzowa, Wojewódzką t Jo- 
śko; 

| mężczyźni 
Woluch, Policewicz, 
'dorski, Pindelski, 
siński, 


Antezak. Wleciał, 
Grodecki, Ra- 
Śliwka i Jaro- 


Polska zwycięża 
NRD w lekkoatletyce 177:137 


NRD, rozegrane na 


W skoku o tyczce Baltzer ustano- 
wił rekord NRD wynikiem 4 m. W 
biegu na 1.500 m rekordzista NRD 
Hermann wygrał pewnie, wyprze- 
dzając na przedostatniej prostej obu 
Polaków. 

Oto wyniki techniczne: konkuren- 
cje męskie: kula 1) Schmidt 
[ (NRD) — 15,58, 2) Łomawski (P) — 
| 15,11; 1.500 m 1) Hermann (NRD) 
3.55,6, 2) Potrzebowski (P) 
3.56,6: tyczka — 1) Baltzer (NRD) 
4.00, 2) Ważny (P) 3,80; 
3.000 m z przeszkodami — 1) Chro- 
mik (P) — 9.19,8, 2) Liipfert (NRD) 
— 9-.26,2; 4x400 m — 1) Potska—3.19.8, 
2) NRD — 3,20,0; 

4 X 100 m — 1) NRD — 42,8 (dru- 
żyna polska — zdyskwallfikowana); 


kobiety: — boo m — 1) Jurowitz 
ARD — 2.17,5, 2) Pestkówna (P) 
80. m ppł. — 1) Schreyer (NRD) 


— 124, 2) Koehler (NRD) — 12,4; 
skok w dal — 1) Ilwicka (P) 
5,59, 2) Clausner (NRD) — 5.44; 


dysk — 1) Wiederhold (NRD) — 
40,79, 2) Królikowska (P) — 40,25, 
4 X 100 m — 1) NRD — 489 


(sztafetą polska zdyskwałlifikowana) 


r 
Rzeszów ma 


najlepszych sportowców wiejskich 
Zakończenie Il Ogólnopolskich Mistrzostw Sportowych Wsi 


Losy sztafety rozstrzygneły się na 
odcinku 200 m, gdzie Ratajczak 7 
Poznania nie tylko dopędził swych 
przeciwników, ale również uzyskał 
kilka metrów przewagi, którą jego 
następca powiększył i utrzymał aż 
do mety, Czasy sztafet. 1) Poznań 


3:34,6, 2) Katowice 3:35,4,, 3) Rze- 
szów 3:38,3. 
Zawody zakończone. Na bolsku 


ustawiają się reprezentacje woje- 
wództw, po czym kierownik zawo- 
dów składa meldunek wicepremie- 
rowi Chełchowskiemu, który na- 
stępnie przemawia do zawodników. 

W imieniu uczestników mistrzostw 
odpowiada zawodniczką Starzyńska, 
a następnie tow. Chełchowski doko- 
nuje wręczenia nagród. 

II Ogólnopolskie Mistrzostwa Spor- 
towe Wsi zakończyły się w punk- 
1acji ogólnej zwycięstwem LZS-ów 
województwa rzeszowskiego 30 
pkt., przed Katowicami — 28 pkt, 
I Poznaniem — 27 pkt. Zwycięski 
zespół zdobył nagrodę przechodnią 
ufundowaną przez wicepremiera 
Chełchowskiego. 

A oto zwycięzcy poszczególnych 
dyscyplin: w siatkówce kobiet 
Kraków przed Rzeszowem l Gdań- 
skiem, w siatkówce męskiej — Łódź 
przed Katowicami i Kielcami, w 
lekkoatletyce kobiecej Katowi- 
ce przed Rzeszowem, Krakowem i 
Bydgoszczą, w lekkoatletyce mę- 
skiej — Poznań przed Bydgoszczą, 
! Katowicami i Rzeszowem (St. R.) 


p 


naszych zawodniczek. 


szych siatkarek nad Bułgarią. 


finały 1 finały Pucharu Polski, ob- 
serwowana przez członków Rady 
| Trenerów, ale nie przeanalizowano 
wszechstronnie sprawozdań z tych 
zawodów. W marcu odbył się obóz 
kondycyjny w górach dla najlep- 
szych 1 tu również nie zabezpie- 
czono od początku odpowiedniego 
kierownictwa, a grupa męska nie 
znajdowała się w komplecie. Po- 
tem w dalszym ciągu trwała praca 
w ośrodkach, a w maju rozpoczął 
się obóz, który znów posiadał pew- 
ne braki (sale mieszkalne, 
głość od miejsca treningów). 


Poważnym niedociągnięciem było 
niezorganizowanie projektowanego 
w czerwcu międzynarodowego tur- 
nieju w Warszawie, który pozwolił- 
by na stwierdzenie aktualnej for- 
my zawodniczek ij zawodników w 
ogniu walki i wyciągnięcie odpo- 
wiednich wniosków. Próby zorga- 
nizowania „jakiegokolwiek spotka- 
nia międzynarodowego spełzły na 
niczym, tak, że praktycznie druży- 
ny nasze przygotowywały sie do 


Polski (w białych koszulkach) i 


zakończonego zwycięstwem Polaków w stosunku 3:0. 


Foto — CAF 


Mistrzostw bez żadnego sprawdzia- 
nu, bez żadnego przeciwnika. 
Mimo pewnych niedociągnięć w 
przygotowaniach, należy stwierdzić 
dużą poprawę tak w drużynie ko- 
biecej jak 1 męskiej Obydwa ze- 
społy przestawiły się na nowocze- 
sną grę, stosując przerzutki, Ścię- 
cia z pierwszej piłki. Gra przestała 
być grą statyczną, stała się żywa, 
wyzbyto sie lęku ziemi. Poprawiono 
zagrywkę przede wszystkim w dru- 


odle- | 


CSR 

CZECHOSŁOWACJA — kobiety — 
Valaskova, Hola, Cigrova, stulto- 
va, Svobodova, Lutoskova, Svazi- 
lova i Cerna; 

mężczyźni — Tesar, Broz J., Broz 
K., Faldus, Musin, Mali, Votava, Mi- 
kota i Fucik, 


Gdy drużyny mające rozegrać 
spotkanie wmiaszetrowały na boisko, 
publiczność warszawską zgotowała 
naszej kobiecej reprezentacji dłu- 
gotrwałą owację za zdobycie przez 
nią tytułu wicemistrza świata. Nie- 
milknące oklaski towarzyszyły ró- 
wnież słowom speakera oznajmiają- 
cego. że GKKF przyznal tytuły 
mistrza sportu wszystkim zawod- 
| niczkom, które reprezentowały Pol- 
skę w mistrzostwach świata w Mo- 
skwie. 


powłtalnej podczas 
ze strony pol- 


Po ceremonii 
której przemawiał 
skiej wiceminister Kożusznik i po 
wręczeniu zawodniczkom odznak 
mistrza sportu, rozpoczęło się jaka 
pierwsze, spotkanie drużyn kobie- 
cych Polski i Czechosłowacji. 

W spotkaniu tym Polki wykazały 
bardzo dobrą formę i walcząc spo- 
kolnie i ambitnie zdecydowania 
prowadziły od początku do końca 
spotkania. Polki przewyższały prze» 
ciwniczki zarówno w polu jak i w 
ataku i obronie. Najlepszą zawod- 
Aiczką na boisku była Zakrzewska, 


Która za piękne ścięcia zbierała 
wiele oklasków. Oprócz niej w do- 
brze grającym zespole polskim 


wyróżniły się Wojewódzka j Kur- 
tzowa. 

Grę na bardzo wysokim poziomie 
zademonstrowaji w spotkaniu męż= 
czyzn Czechosłowacy wicemist= 
rzowłe świata. 


Zawodnicy nasi mimo ambitnej 
i ofiarnej gry nie byli w stanie 
stawić czoła doskonałym siatkarzom 
czechosłowackim, którzy w ataku 
i blokowaniu o klasę przewyższali 
Polaków. Gra od początku meczu 
była prowadzona przy zdecydowa- 
nej przewadze gości, „ 


Bdk pilkorzkich 
I Ligi 


Czwarty rzut rozgrywek piłkar- 
skich o mistrzostwo I Ligi, roze- 
grany w niedzielę 7 bm. przyniósł 
następujące wyniki: 

W Chorzowie mimo deszczu | zim- 
na mecz śląskich rywali Unii i 
Budowlanych ogladało około 20 tys. 
widzów. Zwyciężyła Unia 4:0 (0:9). 
Gra stała na dobrym poziomie, była 


szybka i ohfitująca w emocjonują- 
ce momenty. 
w Radlinie bytomskie Ogniwo 


wygrało z miejscowym Górnikiem 
2:1 (2:1) Zwycięzcy mieli przez ca- 
ły czas gry lekką przewagę i wy- 


grali zasłużenie, 
Ww Gdańsku Budowłani pokonal 
Ogniwo (Kraków) 5:0 (2:0), Budo- 


wlani mieli przewagę przez pierw= 
szą połowę spotkania oraz w osta- 
tnich 15 minutach gry 

W Łodzi Włókniarz 
CWKS — 1:5 (0:3). Włókniarze za- 
grali b. słabo. Drużyna wojsko= 
wych przewyższała gospodarzy 
szybkością i dokładnościa podań i 
miata przez prawie cały czas zda- 
cydowaną przewagę, 

W Poznaniu Kolejarz (Poznań) 
zwyciężył Kolejarza (Warszawa) 2:0 
(1:0). Drużyna poznańska hyła ze- 
| Społem lepszym we wszystkich H- 

niach i zwyciężyła zasłużenie. 


przegrał z 


p EZ ZZ NF jc 


Pięciokrotnie flaga polska hyła wciągana na maszt po zwycięstwach 
Na zdjęciu: Widok stadionu „Dynamo“ w Mos- 
kwie w czasie wciągania flagi polskiej na maszt po zwycięstwie na- 


Foto — CAF 
żynie kobiecej. Ten niewątpliwy po- 
stęp specjalnie uwidocznił „się w 
drużynie kobiecej, będącej już 
pewną klasą. W drużynie męskiej, 
posiadającej więcej braków, trud- 
no od razu o pełne rezultaty. Ob- 
serwując Mistrzostwa, grę różnych 


zespołów z doskonałymi słatkarza- 
mi radzieckimi na czele, można 
stwierdzić, že jesteśny na wła- 


Sciwej drodze rozwojowej. linia pa- 
stępowania jest słuszna, szkolenie 
i powinno iść w obranym przez nas 
kierunku. 


Z pawyższega, 
cze obrazu. 
wnioski: 


1 Plan przygotowań — odpowied- 
nio przekonsultowany musi być 
ściśle 1 co najważniejsze. bardzo 
szczegółowo realizowany. 


2. Należy wzmóc staranta ^ za» 

bezpieczenie odpowiednich warune 
FOW organizacji ośrodków, obozów 
tp. 

3. Należy hardztej uaktywnić pra» 
c Sekcji. Rady Trenerów, Wydziae 
u. 

4. Należy położyć dużo większy 
nacisk na wychowywanie zawod- 
ników, poprawić w dużym stopniu 
odporność psychiczną zespołów, 
wyrobić włększą zaciętość, zespo- 
lić poszczególnych zawodników w 
jeden zwarty kolektyw 


Na podstawie Mistrzostw Świata 
w piłce siatkowej rozegranych w 
Moskwie, należy stwierdzić duzy 
rozwój siatkówki, fak również wy- 
bitne podnieslenie się je] poziomu. 
zmienił się charakter gry: 


a) w ataku — przez urozmatcenie 
ścięć, ścięć z pierwszej piłki. siły 
ścięć; 

b) w obronie 
niejsze zastawianie, 
lku ziemi, umiejetność brania ni- 
skich piłek przez rzucanie sie na 
ziemię (robinsonady, śrubki). 

c) w zagrywce, która przestała 
być przerzucaniern piłki na stronę 
przeciwnika. a stała sle zaczepną, 
przynoszącą punkty 


Nie ulega wątpliwości, że Mi- 
strzostwa w Moskwie przyczyniły 
się do jeszcze wiekszego podniesie- 
nia poziomu siatkówki i rozszerze- 
nia kręgu zainteresowanych tym 
sportem. Organizacja Mistrzostw 
była doskonała, zainteresowanie ni- 
mi bardzo duże Widzów od 20 do 
50 tysięcy 

Atmosfera, w jakłej odbywały 
stę Mistrzostwa, poznanie i zbliże- 
nie się młodzieży z różnych stron 
świata, zapoznanie się bezpośrednie 
z osiągnięciami Związku Radziec- 
kiego, niewątpliwie przyczynią się 
da wzmocnienia frontu walki o 
utrwalenie pokoju na świecie. 


niezupełnego jesz- 
wynikają następujące 


przez skutecz- 
wyzbycie się 


